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Dziennik dla wszystkich, i l lustrowany.
Lwów, dnia 1, Września 1891 r.
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Od Redakcji i Administracji.
N i e  m ogąc,  j e s z c z e  p o d a ć  d o k ł a d n y c h  

s z c z e g ó ł ó w  —  p o s p i e s z a m y  t y m c z a s e m  z a w i a ­
d o m ić  s z a n o w n y c h  c z y t e l n i k ó w ,  ż e  w  p a ź d z i e r ­
n i k u  z a p r o w a d z i m y  z m i a n y  w  w y d a w n i c t w i e  
„ G o ń c a  i I s k r y "  n a  k o r z y ś ć  a b o n e n t ó w  n a ­
s z y c h .  Z m i a n y  t e ,  j a k k o l w i e k  d o t y c z ą  g ł ó w n i e  
l i t e r a c k i e j  t r e ś c i ,  o c z y w i ś c i e  o p i e r a ć  s i ę  m u ­
s z ą  i o f i n a n s o w ą  s t r o n ę ,  t e m  w ię c e j ,  ż e ,  w ł a ­
ś n i e ,  w y d a w n i c t w o  b ę d z i e  w  m o ż n o ś c i  o t y l e  
r o z s z e r z y ć  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć ,  i ż  d o p e ł n i e n i e m  
f i n a n s o w y c h  w a r u n k ó w ,  n i e  b ę d z i e  p o t r z e b o ­
w a ł o  k r ę p o w a ć  s ię  w y m a g a n i a m i  p a r a g r a f ó w  
u s t a w y  p r a s o w e j .

Z a n i m  t o  n a s t ą p i ,  a  n a s t ą p i  z a  k i l k a  t y ­
g o d n i , p r o s i m y  s z a n o w n y c h  a b o n e n t ó w  n a ­
s z y c h ,  a b y  b y l i  ł a s k a w i  u r e g u l o w a ć  s w o je  z a ­
l e g l e  r a c h u n k i  p r e n u m e r a c y j n e  i i n s e r a t o w e ,  
o r a z  o d n o w ić  b i e ż ą c ą  p r e n n m e r a t ę .  p r z e s e ł a j ą c  
n a l e ż y t o ś ć  do A d n i i n i s t r m j i  „ G o ń ca  i  I s k r y “ 
we L w o w ie  iii K ra s ze w sk ie g o  1. 2 3 .

Dr. Henryk Jordan.
(Do portretu) .

Doktora  H en ry k a  Jo r d a n a ,  który za j ­
muje  w nauce wyda tne  stanowisko,  
szczególniej ,  j ako  akusze r  — godzi się 
nazwać  p rzyjacie l em dzieci.  Na  t e m  polu 
dr .  J o r d a n  nie ma  sobie równe go  i dziś 
wszys tkie  swoje s t a ran ia ,  zabiegi ,  prace i 
ca ły  cel swego  życia, poświęca hyg ien i-  
cznem u wychowaniu  tej dziatwy  polskiej 
k tó ra  j e s t  naszą  przyszłością i szęśc iem na-  
szem.  H u m a n i t a r n ą  i b łogos ławioną  dzia ł a l ­
ność d ra  Jo r da n a ,  odczuć mogą  naj lepiej  ro d z i ­
ce i oni też w sercech swoich zachowają  
dla tego p rawdz iwego dobroczyńcy  nie w y ­
g as łą  n igdy  wdzięczność.  Doktor  Jo r dan ,  
nietylko dla dobra  dzieci  polskich oddaje 
pracę swoję,  lecz łoży w łasne  fundusze 
uczciwie i mozolnie za p ra co w a ne  —  o nic  
n ikogo nie  prosi  i s am  na  wszys tko daje 
pieniądze.

Gdyb yśm y byli n i e dyskre tn i ,  o dsz uka ­
l ibyśmy p rzyczyny ,  k tó re d ra  H en r y k a  J o r ­
da na  pobudzi ły ,  do tego,  aby się cały oddał  
i ukocha ł  tę naszę  dziatwę pol ską — nie-  
chcemy,  j e dn ak ,  r anić zbyt  boleśnie ojco­
wskiego  se rca w spa n i a ło m yś l neg o  d o b r o ­
czyńcy i powiemy tylko to, że d la  pamięci  
swego  dziecka,  żaden  ojciec t rwal szego 
pomnika postawić nie może. . .

P rześ l i czny  pa rk  k r a k o w s k i , zwany  
pa rk ie m J o r d a n a  w Krakowie,  założony 
i u rządzony wyłączn ie  i s t a ra n ie m  do­
k tora  H en ry k a  J o r d a n a  dla g im n a s ty ­
cznych  ćwiczeń,  zabawy i wsze lkich  r o z ­
rywe k  dla dzieci,  po łączonych  z usz lache­
tn i an ie m ich cha rakterów,  ins tynk tów i z p r a ­
k tyczną  nauką  — będzie w dług ie  lata r ó ­
wnież pomnik iem zas ługi  dla H e n r y k a  J o r ­
dana .  W  tym parku  w zno sz ą  się b ius ta Ko­
ściuszki ,  Kochanowskiego,  Skarg i  i i nnych  
naszych  wielkich mężów — dz iatwa  nasza  
pat rzy się w te sz lache tne oblicza i be z ­
wiednie zaczepia się już  młodą myślą  o wiel ­
ką przyszłość naszą. . .

Dając  w dzi s i e j szym nume rze  w iz e r u ­
nek  czcigodnego  przyjacie la  i dobroczyńcy  
naszych  dzieci d ra  H en r y k a  Jo r dan a ,  j e s t e ­
śmy tylko s łabym wyrazem tego powsze­
chnego  szacun ku  i uznania ,  j a k iemi  go o ta ­
cza całe społeczeńs two  polskie,  k tóre  w cięż­
kich dla siebie chwi lach umie odczuć n i e ­
zmie rny  pożytek  i b łogosławione owoce,  j a ­
kie sp ływają  do ska rbn icy  narodowej  z p rze ­
pięknej p racy i s z l ache tnych  aspi racyj  H e n ­
ryka Jo r dan a .

O d  r ę k i .

=  Z N owego Sącza.
J e s t  rzeczą wiadomą, że N owy Sącz nie 

ma dotąd jeszcze  m agistratu zorganizow ąnego  
wedle ustaw y z d. 13 . marca 18 8 9  ; co atoli 
je s t  mniej wiadomem, to, że tu tejszy  urząd 
miejski składa się z dwóch sekretarzy, jednego

c h o r e g o ,  d r u g i e g o  n a  u r l o p ie  p r z e b y w a j ą c e g o ,  
z  a d j u n k t a  u r l o p u j ą c e g o  s ię  i z e  s t u d e n t a ,  
k t ó r y  j e s t  a l f ą  i o m e g ą  z a r z ą d u  m i a s t a .

S t r a ż y  o g n i o w e j  m i e j s k i e j ,  p r z e p i s a n e j  
n o w ą  u s t a w ą  o g n i o w ą ,  n i e  m a m y  i n i k t  o n i ą  
g ł o w y  so b ie  n i e  p su je .  O c h o t n i c z y c h  s t r a ż y  
j e s t  d w i e : k o l e j o w a  i m i e j s k a .  O s t a t n i a  n i e
m a ,  a n i  l o k a l u ,  a n i  u r z ą d z e ń  do ć w i c z e ń ,  z a t e m  
w  p o r z e  z im o w e j  i s ł o t n e j  o d b y w a  w a k a c j e  
z  k o n i e c z n o ś c i .  T u r b u j e  o n a  b u r m i s t r z a  i r a d ę  
m i e j s k ą  o r e w i z j e ,  o w o d ę ,  z b i o r n i k i ,  p o m p ę ,  
o s p r z ę t y  r a t n n k o w e  i in n e  p o t r z e b y ,  l e c z  
t y l k o  w z g a r d l i w e m  z b y w a  s ię  j ą  m i l c z e n i e m

P r a w d z i w i e  a u t o n o m i c z n a  s w o b o d a  u m o ­
ż l i w i a  u t r z y m y w a n i e  s k ł a d ó w  p a k ,  d e s e k ,  s ł o ­
m y  i i n n y c h  i a t w o  z a p a l n y c h  m a t e r j a l ó w  po 
s t r y c h a c h ,  s k ł a d ó w  n a f t y ,  p o  s k l e p a c h  i n i c z e m  
n i e z a b e z p i e c z o n y c h  l o k a l a c h .

K r ą ż y  o p o w i e ś ć ,  ż e  g d y  p r z e d  n i e d a w n y m  
c z a s e m  f u n k c j o n a r i u s z ,  p o l i c y j n y  d o n i ó s ł  s ą d o w i
0 s p o s t r z e ż o n e m  u t r z y m y w a n i u  p a l n y c h  m a -  
t e r j a ł ó w  w  m i e j s c u  n i e z a b e z p i e c z o n e m ,  a  s ą d  
b y ł  t a k  n i e g r z e c z n y m ,  ż e  w i n n y c h  u k a r a ł ,  to  
b u r m i s t r z  z a k a z a ł  o w e m u  f u u k e j o n a r j u s z o w i  
c z y n i e n i a  t e g o  r o d z a j u  do  s ą d u  d o n i e s i e ń  i z a ­
g r o z i ł  m u  d y s c y p l i n a r k ą  z a  n i e p o ż ą d a n ą  j e g o  
g o r l i w o ś ć ! . . .

D achy w śródm ieściu pobijają się u nas 
gontem , uważanym, jak się zdaje za m aterjał 
og n io trw a ły ; przykład tegc leży  tuż pod 
oknami W ydziału powiatowego i c. k. S ta ­
rostwa !

Beczkow ozy w ygnano z szop, na nie 
niegdyś zbudowanych, aby dać pom ieszczenie 
żydom i ich rupieciom ; tułają się one po 
m ieście wożąc żydom i nieżydom wodę, lub 
wydrzyźniając się słońcu i innym ciałom nie­
bieskim , przyczem pozbywają się kół i innych  
części.

D rabina ratunkow a nległa zakam ienowa- 
nin ! Zapewne dla ochrony przed złodziejam i, 
osaczono ją i szopę, gdzie się m ieści, stosam i 
p ły t i kamieni i trzeba by chyba Samsona 
zaprosić do jej w yprowadzenia, gdyby pożar 
pow stał.

N a szczęście, od czasu wiadomego w iel­
kiego pożaru z r. 1 8 9 0 , k tóry, zresztą , niczego  
nas nie nauczył i którego pamiątki t. j. ru­
dery trosk liw ie konserwujem y, chełpiąc się 
regulacją dokonaną... na papierze, nie mieliśmy 
w m ieście pożaru, w ięc, pod dachami w tym  
roku prawie ciągle mokrymi, śpiem y na razie 
spokojni. J e s t  w tem  niepoślednia zasługa o r ­
ganów  policji miejskiej, które starają się nam 
niczem tego spokoju nie zakłócać; niemniej 
w szelako radzibyśm y spotykać się choć czasem  
z ich cennym widokiem, już choćby dlatego, 
aby się nam nie sta ło  to, co spotkało nauczy­
ciela T ., który we śnie, w  nocy w  swent 
m ieszkaniu przy najwięcej frekwentowanej 
ulicy, został napadniętym, pokaleczonym i po­
strzelonym , a może sobie za szczęście uw ażać, 
że uszedł skrytobójczem u zam achow i.

Abyśm y odw ykli od m ięsa, staranie o to 
postanowiono szczurom, one to panują w szech­
w ładnie w tutejszej rzezalni, którąby, jako 
istn e „curiosum" warto za  pieniądze obwo­
zić !... Na nową rzeźnię były już podobno 
pieniądze, p. burmistrz corocznie zapowiada 
jej budowę i od Jat pięciu preliminuje na nią 
po 7 0 0 0  z ł r . ; powinnoby być tych pieniędzy 
już coś ze 4 0 0 0 0  złr. A le , ani rzeźni nie ma, 
ani p ien ięd zy !..

Badanie studzien i wody, to się uważa 
u nas za coś arcy niew łaściw ego, ot tak, jak  
np. bndowanie zarzutów. B y ł czas i naw et 
niedaw ny, gazie  i u nas zarzuty budowauo; 
ale obecnie orzekła mądrość ojców, że to z ły , 
do niczego... pomysł niedorzeczny.

N ie zbywa nam też na kopytkowem, pre 
stacjach, na ładnie spisanym  budżecie drogowym  
coś o dochodzie do 8 0 0 0  złr. naw et o w ysokiej
1 „ścisłej“-kontroli nad tym skarbem ... ale 
skarb się rozpływ a, a po załataniu kilku dziur 
w chodnikach, pozostaje tylko wspomnieniem, 
może dla kogo miłem, z pewnością, jednak, dla 
bardzo wielu w strę tn em !.. Że też to ten istn ie  
średniowieczny zabytek może być jeszcze to le­
rowanym: ciężkim trudem zapracowane składa  
centy biedne chłopisko i jeszcze  biedniejszy  
tak zwany szlachcic, aby szły  nu marne, o 
ile nie zbogacą żyda na rogatce!...

O ile  atoli za Życia w strzym ujem y się 
z rady eskulapów (naturalnie aleopatów ), a 
zresztą  także ze w zględu  na nasze powonienie

i p o d n i e b i e n i e  od w o d y ,  o t y l e  m am y ' s p o s o ­
b n o ś ć  n ż y ć  j e j . . .  p o  ś m i e r c i !  K ą p i e l  s p r a w i a j ą  
n a m  o b f i tą ,  z i m n ą ,  a  t r w a ł ą . . .  n a  c m e n t a r z u  
k t ó r e g o  w y s u s z a n i e  r o w a m i  c z y  w i n n y  s p o s ó b  
u z n a n o  z a p e w n e  z a  s a c r i l e g i u m !  G d y b y ż  n a s  
t a  k ą p i e 1 o c h r o n i ł a  od  o g n i a . . .  p i e k i e l n e g o !...

C o ś  t a m ,  z r e s z t ą ,  m ó w i ą  o t y m  c m e n t a r z u ,  
ż e  n i e b o s z c z y k i  o k r y c i  z e f i r e m ,  u ż y w a j ą  ś w i e ­
ż e g o  p o w i e t r z a ,  a  n a w e t ,  że ,  —  z a p e w n e ,  abyr 
s i ę  i :n n ie  p r z y k r z y ł o ,  —  l e ż ą  w e  d w ó j k a c h ,  
p o l ic z o n o  b o w i e m  g r o b ó w  coś m n i e j ,  n i ż  n i e ­
b o s z c z y k ó w . . .

W i e l e b y  s ię  j e s z c z e  d a ło  p o w i e d z i e ć ,  a l e  
o b a w i a m y  s i ę  n a z b y t  p o r u s z y ć  n e r w y  g m i n y ,  
k t ó r a  w ł a ś n i e  j e s t  w s t a n i e  b ło g ie j  n a d z i e j i  
i to  od  l a t . . .  t r z e c h ! . . .

T a k !  r o d z i  o n a  j u ż  t r z e c i  r o k  i p o  r a z  
t r z e c i  s w ą  r e p r e z e n t a c j e ,  a l e  f a t a l n y c h  m a  
n i e s t e t y ,  k u m ó w !  C o  s ię  j a k a  u r o d z i ,  u ś m i e r c ą  
j ą ,  a  g d y  u ś m i e r c i ć  j e j  n i e  z d o ł a j ą ,  to  j ą  z a m ­
k n ą ,  ż e  j e j  o k o  l u d z k i e  n i e  u j r z y ,  —  u c h o  
n ie  u s ł y s z y . . .

O s t a t n i a  u r o d z i ł a  s i ę  n a m  w p o e t y c z n e m  
m i e s i ą c u  m a j u :  o d t ą d  a t o l i  śp i  g d z i e ś  z a k u t a ,  
c z y  z a m u r o w a n a ! B y l i b y ś m y  w  g ł ę b o k i e m  r o z ­
r a d o w a n i u ,  g d y  r o d z ą c  s ię  p r z e z  s z e ś ć  m i e ­
s i ę c y ,  u j r z a ł a  p r z e c i e  ś w i a t  b o ż y ,  a l i ś c i  s p r a ­
w d z i ł o  s i ę  n a  n i e j ,  „ m a l u c z k o ,  a  n ie  u j r z y c i e  
m n i e ! "  I  n i e  w i d z i m y  j e j ,  z n i k ł a  g d z i e ś . . .  b e z  
ś i a d u  !

JS ie w ie m ,  c z y  t o  p r a w d a ,  a l e  n a  u c h o  
o p o w i a d a j ą  s o b ie ,  ż e  t e n  b i e d n y  p łó d  g m i n y  
m i a ł  g d z i e ś , k o m u ś  do  g u s t u  n i e  p r z y p a ś ć ,  
w i ę c  p o k u t u j e  z a  t o  p r z y w a l o n y  g d z i e ś  w  c i e ­
m n i c y  s t o s e m  p r o t e s t ó w ,  o k u  l u d z k i e m  n i e d o ­
s t ę p n y c h ,  n a  k t ó r y c h  p o d p i s y w a n i u  k s z t a ł c i l i  
s i ę  w t a j e m n i c z e n i  k a l i g r a f o w i e ,  —  a  z  k t ó r y c h  
t a k  s ą  d u m n i  a u t o r o w i e ,  ż e  s i ę  l ę k a j ą ,  b y  p o d  
w p ł y w e m  ś w i a t ł a  s ł o n e c z n e g o ,  n i e  s t r a c i ł y  n a . . .  
p i ę k n o ś c i !

M niejsza o portrety, —  ale ten n ieszczę­
śliw y 36  głow y płód, czyż ma zapaść w fale 
zapomnienia ?... Czy skazanym jest na to, by 
w iecznie wołał o zm iłow anie... głosem  w ołają­
cego na p n szczy?  Quousque tandem !

Mamy więc ciężkie sm utki, a pociecha 
nasza cała, że możemy utulić się w śnie b ł o ­
gim  i marzeniu o lepszem życiu ..

=  Obiad elektryczny.
Przed rokiem zaw iązało się w N ew  Yorku 

stow arzyszenie pod nazwą „Fraukliu E xperi- 
m ental Club", a niedawno obchodziło pierw szą  
rocznicę sw ego założenia oryginalnym  obia­
dem, którego gospodarz p. Hammer, znany  
reprezentant Edisona na ostatniej w ystaw ie  
powszechnej w P aryżu , przygotow ał d la ucze­
stników  mnóstwo niespodzianek elektrycznych. 
Sala głów na precowni, należącej do klubn, za­
mieniona na salę jadalną, ośw ietlona była, oczy­
w iście, elektrycznością rozw oziła po sto le  po­
traw y, które również działaniem  elektryczności 
były  ugotowane. P rzy  jednym  końcu stołu  
umieszczono automat, wyobrażający Benjam ina  
Frankiina, który pow itał gości głosem  wypo- 
wiedzialnym  przez ukryty w ew nątrz n iego fo ­
nograf. Podczas obiadu w ielka trąba akusty-  
czua umieszczona, w środkn sufitu sa li, w yda­
wała śpiew y, mowy i okrzyki, w ypisane przed  
dwoma laty , podczas w ystaw y powszechnej na 
„fonogram ach", które się zupełnie dobrze prze­
chow ały. Po każdem daniu nowa niespodzianita 
oczekiw ała uczestuików . E lektryczność o tw ie­
rała ostrygi, gotow ała  jajka, ogrzew ała  poncz, 
krążyła kawę itp. P rzy końcu obiadu pokryła 
stó ł ulew a kw iatów . K w iaty  te  opatrzone prę­
cikami żelaznym i, utrzym ywane były pod su­
fitem sali przez elektro-m agnesy, przerwanie 
zatem prądu spowodowało ich spadek. Obiad 
zakończył się marszem granym na fortepianie  
w oddalonej sali, którego dźw ięki doprowadzał 
telefon głośno i w yraźnie. G oście rozeszli się 
o godz. 1 1 ., gdy autom at Frankiina w yrzek ł 
sentencję tego m ęża; „W czesne udawanie się  
na spoczynek i w czesne w staw anie czyni czło­
wieka zdrowym, zamożnym i mądrym".

=  Zmiana klim atu.
D zienniki amerykańskie donoszą, że w K an- 

zas-C ity utw orzyło się tow arzystw o, które zao­
patryw ać będzie cało miasto w prąd powietrza  
w zim ie ciepły, a w lecie chłodny, w edług  
upodobania. Gdy panom obywatelom  będzie za  
gorąco, każą sobie dodać ty le a ty le  chłodu ;
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g d y  z a  z i m n o ,  t y l e  a  t y l e ,  c i e p ł a ,  i j u ż  ! T e n ż e  
s a m  p r ą d  b ę d z i e  o b y w a t e l o m  z i m ą  o g r z e w a ł  
m i e s z k a n i a , g r z a ł  k ą p i e l , o g r z e w a ł  p o ś c ie l  
w  ł ó ż k u  g o t o w a ł  p o ż y w i e n i e  i h e r b a t ę  i t d .  i t d .  
J e d n e m  s ł o w e m  y a n k e s i ,  k t ó r z y  n i e d a w n o  t e m u  
w y n a l e ź l i  d e s z c z  s z t u c z n y ,  t e r a z  w y k o n c y p o -  
w a l i  s p o s ó b  d o w o l n e g o  z m i e n i a n i a  k l i m a t u .  
D o ś ć  b ę d z i e  z b u d o w a ć  k i l k a  f a b r y k  t a k i e g o  
p r ą d u ,  j a k  w  K a n z a s ,  ż e b y  J a p o n j ę  z a m i e n i ć  
w  k r a i n ę  p o d z w r o t n i k o w ą ,  i  n a o d w r ó t . . .

A  to  d o p i e r o  g i g a n t y c z n y  h u m b n g ! . . .  K i e d y  
ł g a ć  —  to  po a m e r y k a ń s k u  !...

=  Z  r o m a n s u .
R o ż n e  s p r z e c z n e  w i a d o m o ś c i  d o c h o d z ą  o 

r o m a n s i e  p a n n y  V a c a r e s c u  z  k s i ę c i e m  F e r d y ­
n a n d e m . . .  B y ł a ż  t o  s i e l a n k a ,  c z y  i n t r y g a ?  C z y  
g r a ł a  t a m  r o l ę  g ł ó w n ą  m i ło ś ć ,  c z y  a m D i c j a ? . .  
T e g o  d o t ą d  n i e  w i e m y .  M n i e j s z a ,  j e d n a k ,  o t o ; 
w e w n ę t r z n e  s p r ę ż y n y  n i e j e d n e g o  n a j p r o s t s z e g o  
f a k t u  n i e r a z  t r u d n e  s ą  do z b e d a n i a ,  i t u  w i ę c  
m o ż e m y ,  co do  n i c h  p o z o s t a w a ć  w  w ą t p l i w o ś c i .  
A l e  to  g o r s z a ,  ż e  m y  n i e  w i e m y  n a w e t  t e g o ,  
c z y  p a n n a  Y a c a r e s c u  j e s t  ł a d n a ,  c z y  b r z y d k a ,  
m ł o d a ,  c z y  s t a r a ?  J e d n i  m ó w i ą  t a k ,  d r u d z y  
i n a c z e j .  Ż r a z n , „ p o w a ż n e  ź r ó d ł a "  u t r z y m y ­
w a ł y ,  ż e  p a n n a  V a c a r e s c u  n i e  j e s t  w c a l e  ł a ­
d n ą ,  a  j e s t  z n a c z n i e  s t a r s z ą  o d  k s i ę c i a  F e r d y ­
n a n d a ,  co  w s z y s t k o ,  j e d n a k ,  n i k n i e  w  o b e c  z a l e t  
s e r c a  i u m y s ł u . . .  T y m c z a s e m  o b e c n ie ,  d z i e n ­
n i k i  w e n e c k i e  n i e  m o g ą  s i ę  d o ś ć  n a u n o s i ć  n a d  
i d e a l n ą  u r o d ą ,  w d z i ę k a m i  i u r o k i e m  m ło d e j  
r u m u n k i .  N i e  d o ś ć  n a  t e r n : —  p o d c z a s ,  g d y  
r u m u ń s k i e  i i n n e  d z i e n n i k i  t w i e r d z i ł y  n a  s e -  
r j o ,  ż e  k i ó l o w a  E l ż b i e t a  n a u m y ś l n i e  p o j e c h a ł a  
d o  W e n e c j i ,  ż e b y  r o z e r w a ć  c h o ć  t r o c h ę  s w o ją  
u l u b i e n i c ę  i c z a r n ą  j e j  r o z p a c z  z ł a g o d z i ć ; —  
d z i e n n i k i  w e n e c k i e  z a p e w n i a j ą ,  ż e  p a n n a  \^a- 
c a r e s c n  j e s t  w e s o ł a ,  j a k  m ło d e  p t a s z ę ,  ś m i e j e  
s ię ,  d o w c i p k u j e  i n i e  w y g l ą d a  w c a l e  n a  z r o z ­
p a c z o n ą  p o  u t r a c i e  n a r z e c z o n e g o  k o c h a n k ę . . .  
I  z g a d n i j  t e r a z ,  g d z i e  t u  j e s t  p r a w d a  ?

■W yehowaniec.
Powieść z angielskiego 

przez
W a l t e r a  B e s a n t .

(C iąg  da lszy  — p a t r z  N r .  28).

I I I .
O p u s z c z e n i .

W iara w ludzi przynoszących szczęście, 
lub nieszczęście znaną była już w staroży­
tności. »Złe oczy« spotykam y w ludowych 
podaniach europejskich narodów. Czy Lau- 
ren ty  miał jakie »złe oczy?«

Mówiono o nim, że przyniósł radość 
i szczęście do cichego zakątka Londynu, 
w którym  zamieszkał tak niespodziewanie, 
lecz dary  te, widocznie, zabrał ze sobą, gdyż 
po jego zniknięciu bardziej, niż przedtem  
spochm urniały tw arze, zarówno w' domku 
szanownego Lucjusza Cottle, jak  pod d a­
chem poety i doktora.

Lucjusz Cottle miał do przebycia ciężką 
chwilę w życiu, nic też dziwnego, że stał 
się bardziej jeszcze uroczystym, a spojrze­
nie jego wyrażało głębokie poczucie go­
dności, oceniającej swą wartość.

Nieszczęście zaskoczyło go nagle, zu­
pełnie nieprzygotowanym.

Od najwcześniejszej młodości pełniąc 
obowiązki dependenta przy jednym  z naj­
bardziej wziętych adwokatów, cieszył on się 
wśród kolegów powszechnem uznaniem , a 
nawet wysokim szacunkiem. Oprócz wcale 
niezłych dochodów, miejsce to zapewniało 
mu pewnego rodzaju wziętość i znaczenie. 
Adwokat lubiał g o , był z niego dumnym 
i zadowolonym : nikt inny z taką gościn­
nością nie umiałby piastować tego urzędu, 
ani też z taką powagą reprezentować bura 
swego pryncypała.

Na nieszczęście przed pięciu laty  pan 
Polter umarł nagle i Lucjusz zmuszony zo­
stał przyjąć obowiązki u jednego z począt­
kujących prawników, gdyż żadne inne miej­
sce nie wakowało w tym  czasie.

Pom im o, iż było to dla niego cofnię­
ciem się w urzędowej karjerze, nie stracił 
na razie nic ze swej energji, ani ufności 
w przyszłość. Każdy musi przecież zaczy­
nać, klientela i powodzenie me zawsze się 
mierzy latami.

W  tym , jednak, wypadku nie można 
było długo łudzić się podobną nadzieją, 
wziętość i sława nowego adwokata spoczy­
wały głęboko uśpione, a z czasem ta  na­
wet nieliczna garstka klientów, jaką posia­
dał niegdyś, rozpraszać się zaczęła.

Lucjusz pojmował dobrze, że interesa 
ile  stoją, nie przewidywał, jednakże, bynaj­
mniej, tak szybkiego rozwiązania kwestji. — 
Jak grom też spadła na niego wiadomość 
pewnego pięknego poranku, że adwokat 
zwija kancelarję — wypłacając mu jednora­
zowo tytułem  wynagrodzenia miesięczną 
pensję z góry.

Dnia tego Lucjusz powrócił do domu 
z miną upadłego ministra. W  milczeniu za­
jął zwykłe miejsce przed kom inkiem , lecz 
nie wziął do ręki gazety i usiadł nierucho- 
my, sztywny i wyprostowany, bezmyślnie 
wpatrując się w płomień.

Flavia pierwsza zwróciła uwagę na nie­
zwykłe zachowanie się ojca, ciotka Korne- 
Ija niespokojnym wzrokiem spoglądała na 
b ra ta , Semproniusz nawet zm iarkował, że 
coś jest w powietrzu, Kasia tylko, z głową 
spuszczoną siedząca przy oknie, nic nie wi­
działa, co się dokoła niej działo.

Lucjusz siedział spokojnie, świadomy 
interesu i zaciekawienia, jakie wzbudził po ­
śród rodziny. W łasna powaga i męztwo, 
z jakiem  znosił ten cios niespodziany, po- 
kokrzepiała go i pocieszała. Zastanawiał się 
nad swoją rolą prześladowanego od losu i 
starał się odpowiedzieć jej godnie.

W stał nagle i zbliżył się do wielkiej 
szafy pod ścianą, otworzył ją  i wyja gruba 
księgę, nieśmiertelne dzieło W incentego 
Cottle. Flavia zrozum iała, iż zaszły w y­
padki poważne.

Rozłożył przed sobą księgę, odchrzą­
knął i, zwolna przewracając karty , głośno 
odczytywać zaczął zdania i sentencje filo­
zofów, przeplatając je milczącem rozmy­
ślaniem.

"Cierpienia i smutki pochodzą z ręki 
Boga, On jeden odjąć je nam mocen. Mę­
drzec wierzy i czeka.«

Grobowe milczenie panowało w pokoju.
"Belizarjusz, pozbawiony wzroku, wy­

ciągać musiał rękę po jałm użnę,« — Kre- 
zus stał na stosie, na którym  miał być spa­
lony,# — »Dyonizjusz nauczał w szkoiach,« 
— oto przykłady niestałości losu. - -  »Czy- 
tajm y uważnie księgę życia, a spotkam y ich 
więcej, niech one strzegą nasz umysł od 
złudzeń w chwilach powodzenia i szczęścia, 
niech dają nam moc rezygnacji w upadku.«

Semproniusz zatkał uszy, niecierpli­
wie pochylając się nad swoją książką, Kor- 
nelja delikataie chrząknęła, Kasia nawet 
zwróciła uwagę na niezwykły nastrój ro­
dzinnego grona.

»Ciało nasze niewiele potrzebuje isto­
tnie, duch wielkim pozostać może i w ubó­
stwie,# czytał znów Lucjusz, odwróciwszy 
kart parę.

— Ależ ojcze — zawołała Flavia, — po­
wiedzże, nareszcie, co się stało?

Lucjusz zamknął księgę i położył na 
niej prawą rękę, sam podniósł się z krzesła.

— Dzieci — rzekł uroczyście, zostałem 
dzisiaj uwolniony od obowiązków.

— Straciłeś m iejsce! — z przerażeniem 
zawołała Kornelja.

— Zostałem uwolniony od obowiązków — 
z naciskiem powtórzył Lucjusz.

—• Możesz jednak , ojcze, przyjąć inne?
— odezwała się Flavia. — Przypuszczam, 
że dla ciebie nie przedstawia to żadnej 
trudności ?

— I ja  mam nadzieję — rzekł Lucjusz, — 
lecz nie jest to rzeczą łatwą. Urzędnik ma­
jący za sobą 35 lat p racy i doświadczenia, 
nie może bez poniżenia chwytać się byle 
czego. W ypłacono mi pensję miesięczną 
z góry, tytułem  w ynagiodzenia, musimy 
jednak pamiętać, iż dopóki nie znajdę nic 
innego, pozbawieni jesteśm y podstaw y na­
szego bytu.

— Ja zarabiam na tydzień 25 szylingów, 
Kasia 18 szylingów, ciotka Kornelja tak że ; 
nie doznam y więc głodu, zauważyła Flavia.

— Och! — zawołała Kasia — chciałam 
wam właśnie powiedzieć... to s traszne!... 
dziś straciłam  miejsce i wypłacono mi na­
przód pensję tygodniową.

— T y ! — powtórzyła Flavia. — Dlaczego ?
— Nie byli zadowoleni zemnie w osta­

tnich czasach — nieśmiało szepnęła biedacz­
ka. — Zdawało im się, że nie jestem  dosyć 
gorliwą i uważną. Żądano, abym  była we­
selszą i więcej uprzejmą dla gości.

— To straszne ! powtórzyła Flavia.
— Znajdę może inne zajęcie — rzekła 

Kasia, — poproszę, aby  mię przyjęli choćby 
za niższą płacę.

— Zginiemy! — rozpaczała F lav ia , — 
przepaść otwiera się przed nami.

— D zieci! — rzekł Lucjusz, siadając i 
otwierając księgę, niechaj słowa wielkiego 
przodka będą dla nas źródłem  pociechy. 
Szukajmy jej filozofji.

— W czoraj, nie, onegdaj, przedonegdaj
— odezwała się ciotka Kornelja — śnił mi 
się śnieg. To znaczy: zmiana.

— Kasiu kochana — rzekła Flavia, obej­
mując siostrę, — czyż nie możesz znów być 
wesołą, żeby odzyskać to miejsce? Spró­
buj! Postaraj się! Sama widzisz, w jakiem 
jesteśm y nieszczęściu. Czyż się nie możesz 
uśmiechać, żartować, jak  dawniej ?

— Poszukam m iejsca, gdzie można być 
smutną — cicho szepnęło dziewczę.

— Zabiłabym go bez litości — syknęła 
Flavia przez zęby.

»Gdy Zeno zawiadomionym został, że 
cały jego m ajątek utonął — czytał znów 
Lucjusz, — widzę, rzekł, iż Fortuna chce 
zrobić zemnie figla.«

— Dzieci, ja  jestem  dziś Zeno, los sam 
chce zrobić zemnie filozofa.

Altea tymczasem w swoim dużym i 
jasnym pokoju siedziała przy oknie, zajęta 
ręczną robotą. Dzień był gorący i może 
dlatego zmęczenie malowało się na jej po ­
bladłej twarzy. W  ogóle była mizerną, oczy, 
otoczone ciemnemi plam am i, straciły da­
wny blask złoty i patrzyły smutnie i g łę­
boko razem.

Zmieniła się bardzo i czuła to sam a; 
coś jej brakowało i czegoś pragnęła, lecz 
czego? — nie umiała określić. Była rozdra­
żnioną i smutną, nużyły ją zwykłe zajęcia, 
płakałaby chętnie, sama nie wiedząc czego. 
Igiełka szybko biegała w jej m ałych palu­
szkach, to znów obie ręce bezwładnie opa­
dały na kolana.
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Nakoniec odrzuciła robotę i przeszła się 
po pokoju, jakby szukając innego zajęcia. 
Fortepian został o tw arty ; uderzyła kilka 
akordów, lecz go zamknęła natychm iast; 
muzyka drażniła ją tylko. Otworzyła szafę 
i brała książki do ręki, jedne po drugiej, 
przewracając je i zam ykając napowrót. N a­
koniec jedna stroika na dłuższą chwilę przy­
kuła do siebie jej uwagę :

»Dziewczę  złotowłose,  czemu wzdychasz,  py t am,
Co znaczy ten smutek,  co w twych  oczach  czytam,  
Dlaczego z t ęsknota  spoglądasz na  drogę,
Czyż nic już dla c iebie  uczynić nie mogę?«

»Czy już zapomnia łaś  Al teo,  mój kwiecie ,
I leśmy chwi l  szczęścia przeżyl i  na  świecie ,  
I leśmy prześnil i ,  przemarzyl i  społem,
Ze spokojnem sercem i p o go d ne m czołem ?

Czy imię sw oje, które przypadkiem  
znalazła w tym wierszu, czy jakieś echo 
własnego uczucia i myśli zajęło ją  więcej 
niż wszystko, co dotąd czytała, dość, że kil­
kakrotnie odczytała całość i zamyśliła cię 
znowu. W  poezji znalazła wyraz dla p ra­
gnień swych nieokreślonych i z większą 
uwagą przeglądała książkę, od czasu do czasu 
powtarzając głośno jakiś urywek, lub zdanie.

Przy tern zajęciu zastał ją dziś ojciec, 
powróciwszy wcześniej z przechadzki do 
domu. Na twarzy poety  malował się ró ­
wnież smutek i niezadowolenie, ale on wie­
dział przynajm niej, co mu brakowało, wie­
dział dlaczego życie stało mu się nagle je­
dnym  promieniem ciemniejsze, niż d o tą d : 
tęsknił za I.aurentym .

Altea podniosła nań smutne spojrzenie 
i zamknęła książkę.

■— Przyszedłem do cieb ie, moje dziecię 
— rzekł miękkim swym głosem Klemens 
Indagine, — bo ciężko mi dziś samemu. 
Nie wiem, co mi się stało. W  nocy źle sy­
piam, w dzień nie mogę pracować. Jestem, 
jak więzień w k latce, któremu zaciężyły 
kajdany. — Od lat trzydziestu nie znałem 
tego uczucia.

— Potrzebujesz powrócić do ludzi, mój 
ojcze — szepnęła z miłością A ltea.

— T ak , zapewne; pan W aller obiecał 
wskazać mi drogę o ow ro tu , dlaczego się 
nie pokazuje ? Gdzież jest ?

— Nie wiem — cicho wyrzekła J\ ltea.
— Zdawało mi się na chwilę, że ten m ło­

dzieniec przyniósł mi szczęście nieznane, a 
teraz widzę, że tylko zakłócił mój spokój.

— Czyż nie jest szczęściem, drogi ojcze, 
pewność, że ladzie cię ocenili, że cię ko­
chają i czczą w twoich dziełach ?

— Chciałby to widzieć własnemi oczami, 
chciałbym sam z ust ich usłyszeć słowa 
uznania i miłości.

— W  takim razie musimy powrócić do 
świata.

— Musimy powrócić? Ty, A lteo? I cóż- 
byś tam  robiła ? Świat jest szorstki i tw ardy 
i kobiety nie mają doń wstępu. Muszę iść 
sam ty lko , albo z panem W alleretn. Ale 
po tylu latach, czyż wiem, gdzie go szukać 
i, jak powitanym zostanę?

— Jak możesz wątpić o tem, mój ojcze?
— Pan W aller... dlaczegóż nie dotrzym ał 

słow'a ? Dlaczego zniknął tak nagle ? Gdzie 
się udał? Czyż nie wie, że go potrzebuję?

Zaczął przechadzać się po pokoju ze 
spuszczoną głową na piersi.

— Sześć tygodni temu nie znałem go 
wcale — zaczął znowu, — a teraz nie umiem 
obyć się bez niego. Poczciwy, drogi chło­
piec! Jak słońce rozjaśnił i rozgrzał nam 
życłe ; ale dlaczegóż uciekł ?

— Zkąd wiedzieć o tem możemy ? P ra­
w da, że przyniósł nam wielkie zmiany, i 
trudno teraz powrócić zuowu do dawnego

trybu życia i spokoju, ale nie zapominaj­
my, mój o jcze , że był to człowiek obcy, 
k tóry  tylko na chwilę zagościł w naszej 
ubogiej dzielnicy.

— K tóra, jednak, musiała mieć dla niego 
poważny interes, skoro tak długo tu pozo­
stał. Czyż nie pojmujesz tego, moje dzie­
cię ? Chęć poznania wielkiego poety, zbli­
żenie się do niego, kierowała krokami mło­
dzieńca. W idziałem to dobrze, gdy rozm a­
wiał z to b ą ; poświęcał tobie dnie całe, by  
wieczór zemną przepędzić. — R zadka de 
likatność.

— Dlatego też r ie mogę zrozumieć — 
zaczął znowu po chwili, — jak  mógł odje­
chać tak bez pożegnania, bez jednego sło­
wa, i to jeszcze w dniu twoich zaręczyn!

— Ojcze — rzekła, podnosząc się nagle 
Altea, — zechciej to dobrze zrozumieć: nie 
jestem  zaręczoną wcale z Ołiwerem. Powie­
dzieliśmy ci przecież odrazu, że to warun­
kowo tjdko, jeżeli będę mogła przywiązać 
się do niego.

— Ależ... a m yśm y myśleli... byliśmy 
pewni, twój wuj...

— Nie, ojcze; teraz dopiero widzę, że 
jestto niepodobieństwem. Chociażby nawet 
on kochał mię naprawdę, nigdy, nigdy nie 
zostanę żną 01ivera! T c  byłoby o k ro p n e!

— Jak chcesz, moje dziecię, chociaż... 
dajm y lepiej dziś temu pokój. O czemto 
mówiliśmy przedtem  ?

— O panu Wallerze.
— A tak , właśnie. Znikł w tak ważuej 

chwili, nie powinszowawszy ci nawet, cho­
ciaż był zaproszonym, by podzielić z nami 
radość z powodu tego pożądanego zdarzenia.

— Był zaproszonym 5 Więc wiedział, że...
— W iedział, że Gliver oświadczył s!ę o 

twoją rękę; doktor odin go zaprosił. P rzy­
rzekł, że przyjdzie i dotrzym ał słowa. W i­
działem, wprawdzie, już wtedy, że był jakiś 
zmieniony i nie mieszał się, jak  zwykle, do 
rozmowy, ale — sami także byliśmy wzru­
szeni... A  potem  — zniknął nie pożegnawszy 
się nawet, nie złożywszy ci swoich życzeń.

— W ięc w iedział! — powtórzyła A ltea 
głosem tak dziwnie zmienionym, że aż poeta 
zwrócił u a to uwagę.

-  Co ci jest? — zapytał zdziwiony.
— Nic, nic — odparła cicho, choć jej 

spojrzenie przeczyło wyrazom. W tej chwili 
zrozumiała wszystko. Było to dla niej obja­
wieniem. Świat cały zmienił swą postać i 
barwy, była kochaną, k ochaną!

-— Co ci jest ? — powtórzył ojciec prze­
straszony, widząc, że blednieje i zamyka 
oczj', jakby upaść miała. — Co się stało ? 
Czyżby 01iver...

A ltea drgnęła gwałtownie, w jej łago 
dnych oczach zapłonął blask gniewa, rumie­
niec zabarwił twarz bladą.

— Cicho! — zawołała, — och, na miłość 
b oską , nie wymawiaj tego im ienia! Nie 
chce go słyszeć więcej, nie m ogę! Nic się 
nie stało — dodała po chwili, widząc, że 
ojciec patrzy na nią jeszcze wzrokiem prze­
rażonym, — nic wcale. Gorąco dziś było i 
dlatego jestem  rozdrażnioną, nie mam tu ­
taj nikogo, nikogo!

Nagle zaczęła płakać, ukrywszy twarz 
w dłonie. Poeta patrzył na nią przestraszo­
ny, nie wiedząc, co począć i, co to ma zna­
czyć. Całe życie pisał o miłości, a w obec 
niej był niedoświadczonym, jak  dziecko.

— Uspokój się, najdroższa — prosił, b io ­
rąc jej ręce, — jesteś sam ą, nie masz tu 
prócz mnie n ikogo; jedyny przyjaciel opu­
ścił nas bez pożegnania, lecz nie płacz, nie 
płacz, A lteo ; nie mogę patrzeć na twoje

łzy ; będąc dzieckiem, nie płakałaś nigdy, 
a teraz...

Przemawiał do mej słodko, serdecznie, 
jak  m atka i dziewczę w końcu zdołało na- 
pozór zapanować nad swem wzruszeniem, 
lecz przed nadejściem doktora prosiła ojca, 
aby pozwolił jej odejść i znalazłszy słę na­
koniec samą w dziewiczym swym pokoiku, 
zamknęła dizwi na klucz i na nowo wybu- 
chnęła płaczem.

Teraz wiedziała, dlaczego czuła się tak 
nieszczęśliwą, czego pragnęła i czego jej 
brakowało; wiedziała, że kocha i, że jest 
kochaną nawzajem — i płakała , płakała 
bez końca.

I V .

P i e r w s z e  k r o k i .

Józef Mayes zapadł na zdrowia, schudł, 
stracił apetyt, w nocy miewał sny przykre 
i dręczące. W  dzień myślał o testamencie.

Czyżby, doprawdy, tak stracił pamięć ? 
Czy można zapomnieć o czemś tak  zupeł­
nie ? I co to ma znaczyć ?

Nie myślał zaprzeczać, bynajmniej, wia- 
rogodności swojego p odp isu , ale gniewało 
go to i dręczyło, że sam nie mógł w tej 
kwestji przyjść ze sobą do porozumienia. 
Nie mógł sobie przypomnieć!

W spomnienie starego Backlera, który 
pod koniec życia także stracił pamięć, s tra ­
szyło go niepomału Zastanawiał się, czy i 
on nie zaczyna podlegać tej chorotne.

Czając się istotnie chorym, zdecydował 
się, wreszcie, zasięgnąć rady  doktora. Młody 
m edyk bardzo poważnie zajął się swoim 
pacjentem , nie szczędząc jego zdrowia i 
kieszeni. Próbował na nim wszystkich naj­
nowszych środków i sposobów, m ających 
na celu przywrócenie utraconej równowagi 
władz umysłowych, nie szczędził mu elek- 
tryzacji, konsyljów, hygieny, dyety  i łaciń­
skiej kuchni, wszystko to, jednak, na nic się 
nie zdało, pamięć pacjenta nie zbudziła się 
ze szczególnego uśpienia, odnoszącego się 
wyłącznie do jednego faktu, i znudzony 
bezowocną ku racją , Józef Mayes pożegnał 
wreszcie swego dręczyciela.

Postanowił nie zwracać uwagi na cie­
m ną stronę tej kwestji, której rozstrzygnąć 
stanowczo sam nie mógł i rozpocząć kro­
ki, mające mu zapewnić niezaprzeczone ko­
rzyści m aterjalne.

Przedewszystkiem potrzebował, jednak, 
zasięgnąć pewnych informacyj, co do osób 
wymienionych w testamencie. Kawaler mógł 
mu ich udzielić, ale kawaler od chwili zna­
lezienia ważnego papieru stał się dziwnie 
trudnym  w stosunku ze swym pryncypa- 
łem, a jego niedyskretne pytania gniew ały 
i drażniły pana Mayes.

Pomimo to nie było innej drogi.
Z tego źródła dowiedział się troskliwy 

opiekun majątku Samuela N orbery o dzi­
wactwach Klem ensa Indagine i zaręczynach 
Altei z 01ivererr. Luttrel.

T a  ostatnia wiadomość była dość p o ­
m yślną; 01iver nie był obcym Józefowi Ma­
yes, a imię jego od pewnego czasu coraz 
częściej figurowało w rachunkowych książ­
kach lichwiarza.

— Szczęśliwy ch łop iec— mruknął, — taki 
m ajątek! W  ten, czy inny sposób zawsze 
przypada na niego. W  czepku się rodził.

Najsamprzód, jednak, postanowił roz­
mówić się z poetą i udał się do niego z rana, 
w godzinach przeznaczonych dla Muzy. —■ 
Klemens Iudagine przyjął go w swojej pra­
cowni. Powaga tego pokoju, mnostwo ksią­
żek na stołach, podiodze i w szafach zaim-



pouowały na chwilę przybyszow i; nie wie­
dział, w jaki sposób przystąpić do interesu. 
Poeta patrzył na niego poważnym i zdzi­
wionym wzrokiem.

— Przepraszam — rzekł wreszcie, — że 
ośmielę się, ośmielę się...

— Chcesz pan zapewne mówńć o moich 
dziełach ? — odezwał się starzec łagodnie.

— O pańskich dziełach ?
— Jeżeli jesteś pan przedstawicielem któ ­

rej z firm w ydaw niczych, to muszę uprze­
dzić p an a , że w tej chwili nie mam nic 
gotowego; ostatni tom, wprawdzie, mógłoy 
już być w ydanym , lecz pragnę przedtem  
jeszcze odczytać go w rękopiśmie kilku 
moim przyjaciołom.

— Ostatni tom ? — powtórzył Józef Ma- 
yes, niebardzo rozumiejąc o co chodzi. — 
Czy mnie pan nie znasz, pauie lndagine? 
Od lat trzydziestu widuję pana w tych 
stronach, znałem i pańskiego brata.

Któż więc pan jesteś ? — zawołał poe­
ta  — i czego chcesz odemnie o tej porze?

— Nazywam się Józef Mayes i jestem 
następcą zmarłego Samuela Norbery.

(D a lszy  c ią g  nas tąp i) .

Z i a r n o .

D o b re  z ia rno  mówią lud z ie ,
D o b ry  owoc rodzi ,
G d y  p o g  >da p i ę k n a  sp rz y ja ,
D e s z c z  i g ra d  n ie  szkodzi .

A le  b ia d a ,  g d y  na n iebie  
K lę s k i  k ró l  z a s ią d z ie  —
Z  n a j le p sz e g o  z i a r n a  b r a c ie  
P o ż y tk u  nie  będz ie .

W s z a k  i cz łow iek  z ia r n e m  t a k ie m ,  
G dy  m u sz częśc ie  sp rz y ja ,
S e rce ,  u m y s ł ,  d u c h  i c-nota 
P i ę k n ie  się rozw ija .

L ecz ,  g d y  s m u te k  n im  p o sz a rp ie ,  
B ie d a  d o tkn ie  ws/.ędzie  —
Z  n a j lep s zeg o  c z ł e k a  hraeie . ..  
C z ło w ie k a  n ie  będ z ie  1...

Leopold.

Z wycieczki.
Krynica — Szczawnica — Zakopane.

(Ciąg dalszy).

Kto j eńz ie  do Kryn i cy  musi  być konie­
cznie  w Muszynie,  k tóra  jes t ,  j akby p r z e d ­
mieściem Krynicy,  chociaż sam a  w sobie 
posiadając  piękny Po prad  i położona wśród 
gór ,  s t anowi j ed no  z najzd rowszych  k l ima­
tycznych  miej scowości  — szkoda tylko,  że 
budowana  źle, nie daje jak ich takich wygód.  
Z wyjątk iem dworca kolejowego,  dość o b ­
szernego,  na k tórym w res tauracj i  p. Sraoł-  
czyńskiego dają dobrze  j e ść i wcale nie 
drogo,  n iem a  w Muszynie ,  an i  j e d n e g o  do-  
inu, ani  j ednej  willi, ani j e dn eg o  dworku,  
gdzieby letnicy nie przypominal i  sobie co 
dzień,  że dla wygód i czystości  t r zeba robić 
poświęcenie na rzecz zdrowego górskiego 
powiet rza i p rzepysznych kąpieli w Popradzie .  
Swoją d rogą  w Morszynin podczas n. p. 
t ego  l a t JS jak  wiadomo,  ch łodnego  i deszczo­
wego bawiło ze t r zys ta  osób z różnych s t ron 
Galicj i ,  a n aw e t  z W a r sz a w y  p rzybyłych.  
T rze ba  też podnieść i tę okoliczność,  że 
chociaż w Muszynie  nie  ma  tego,  co po w in ­
no być dla gości,  ale za to j e s t  tanio.

Kryn ica  należy do dosyć d rogich  miejsc 
kąpielowych i wcale nie  jes t  t ańsza  od Ma- 
r j enbadu  11. p. O wodach krynickich i o bo­

rowinie,  nie ma co rozpisywać się —  uz dr a ­
wiające,  bowiem,  ich właściwości ,  są znane  
powszechnie  i uznane  przez świat  lekarski ,  
a co do górsk iego  powiet rza i p ięknych  w y ­
cieczek w góry,  to tylko można  powieć .iee 
że p łuca  rosną z radości ,  gdy się tem 
wszys tkiem oddycha.  Pod względem t o w a ­
rzyskim,  r zadko które miejsce jest  tak oży­
wione,  j ak  Krynica .  Zjazd p ięknych  pań  
z całej Polski,  j e s t  rok rocznie imponujący 
i kto chce tylko, choćby po to przyjechać,  
aby nakarmić  oczy wdziękami  naszych p o ­
lek, niech jedzie do Krynicy,  a z pewnością 
nie pożałuje tego.  Gdy w innych miejscach 
kąpielowych,  jak n. p. w Szczawnicy spoty­
kasz co k m k  kobiely słabe,  kaszlące,  m i ­
ze rne,  w Krynicy panie nasze  wyglądają,  
j ak  łanie i niechce się wierzyć,  aby kobiety 
przyjeżdżały tu po zdrowie,  bo zdrowie im 
trysku z oczów i kwi tnących  policzków. Nie-  
ulega też wątpl iwości ,  że piękne panie p rzy­
jeżdżają do Kryn icy  nie tyle po to, aby się 
leczyć,  be z ,  aby się bawić i bawią śię też 
w Krynicy zapamiętale ,  chociaż w tym roku 
mniej ,  jak lat  poprzednich ,  bo z powodu 
słoty zjazd me tak był  l iczny,  jak zwykle.

Krynica,  j e s t  własnością  rządu,  a r e ­
p r ez en ta n t em  władzy na miejscu j e s t  d y r e ­
ktor,  czy zarządca p. Sokołowski ,  który g o r ­
l iwością i uczynnością pozyskał  sobie 
powszechny  szacunek i syinpat ję .  W s p a ­
niały dom zdrowia zwany z n iemiecka 
„k ur ba u se m " ,  a wys tawiony  przez zn a ­
nego  i u t a l e n to w a n eg o  a rchi tektę  — a r t y ­
stę p. Zawie jsk iego,  mógłby s t anąć obok 
najpięknie jszych tego rodzaju budynków 
w miej scach kąpielowych,  posiadających 
s ławę europejską;  sala balowa i koncer towa,  
oraz inne  ubikacje w tym prawdz iwym 
pałacu u rządzone  są z komfortem i z wie l ­
kim smakiem —  zna jdują  się t akże t am  i 
mieszkan ia  do najęc ia  ze wszelkiemi  wygo 
dami.

Na froncie domu zdrowia mieszczą się 
obsze rnych  rozmiarów:  r es taurac ja  i cuk ie r­
nia,  s t a ran n ie  i ku ogó lnemu zadowolen iu  
u t r zy m yw a ne  przez p. Dinst l a.  W  ła z ien ­
kach u t r zym yw an ych  przez dyrekcję r ządową,  
panu je  wzorowy porządek  i czystość — to 
samo w dworkach mieszka lnych s t anowią-  
eych własność za rządu  kąpielowego.  Ł a d n y  
i wygodny j e s t  także hotel pod „Trze ma  
różami" ,  i drugi ,  jeśli się nie mylę: „ W a r ­
szawsk i" ,  które są własnośc ią  p. Znam i row-  
sk iego bu r m is t r z a  Krynicy człowieka świa 
t łegn,  prawego i dbającego o dobrą  s ławę 
Kryn icy ,  a przez s ta ły t am pobyt  p r a c u j ą ­
cego pożytecznie dla wygód  i przy jemnośc i  
naszych  kuracjuszów.

Leka rzy  sezonowych w Krynicy ,  j e s t  
wielu — n iektórzy nawe t  u t r zymują ,  że za 
wielu.  Hydropa tyc zny  zakład  d ra  E b e r s a  
p rowadzony  na  wielką skalę z pens jonatem 
dla wiktujących się, j e s t  powszechnie  c h w a ­
lony i dr.  E b e r s  ze względu na swoją t r o ­
skl iwość leka rską  i zdolności ,  zażywa n ie ­
pospoli tego miru i zaufania wśród swoich 
pacjentów.  Na zakład dyetyczny,  j e dne go  
z lekarzy k rakowskich,  ska rżą się, że j e s t  
drogi  i, że cała  man ipulacja  tego zakładu 
wzg lędn ie  do uzdrawiania ,  zasadza się je­
dynie na  obl iczaniu,  ile kto zjadł ,  ile zj ada 
i ile ma zjeść, a ponieważ górskie powie­
trze sprawia  dobry apetyt ,  żołądki więc pa-  
ojeutów w zakładzie dyetycznym w Krynicy,  
są bardzo często w kolizji z lekarskimi 
rozporządzen iami  o rdynu jącego dyrek to ra  
zakładu.

Op rócz dra Marsa ,  na którego panie 
nasze  robią formalne najazdy,  tak,  że się do

niego formalnie nie raz dot łoczyć nie mo ­
żna,  wielkiej wziętości  lekarskiej  zażywają 
j e szcze  dr.  Lo ren t sk i  i dr.  Aschkenazy.

Wil le i dworki  różnych właściciel i  
w Krynicy,  z zewną t rz  wygląda ją  zalotnie 
i pociągająco — co do wewnęt rznego ,  j ednak,  
u rządzan ia  i wygód w ogóle,  pozostawiają  
wiele do ż y c z e n i a , a obdzie ranie  gości,  
j e s t  na porządku dz iennym,  a raczej  le tuim 
ale to już taki zwyczaj  w mie jscach kąpie ­
lowych,  gdzie stali mieszkańcy  myślą tylko 
o t em od ra n a  do wieczora,  . jakby obłupie 
tych, którzy p rzybywają  po zdrowie,  po roz ­
rywkę i po zabawę.

W tym roku koncer ty i i nne  publ iczne 
występy,  nie udawały się w Kryn icy  - -  
tylko bule tańcujące,  a szczególniej  też. os ta­
tni  r au tem space rowym,  czy coś podobnego 
przezwany,  były ludny,  weso ły  i gw arn y .  
C/ęśc  teat ru krakowsk iego gośc i ła  w tym 
sezonie w Krynicy,  ale p rzedstawien ia t e a ­
t r a lne  nie cieszyły się wielkiem powodze­
niem,  a szkoda,  bo ar tyści  ze względu na 
swoje ta lenta,  s u m i e n n ą  pracę i s t a ran ny  
repe r t ua r  zas ługiwa li  u a t c .  Pocieszać się oni 
mogą  tem,  że na  kurac juszach  k ryn icznyeh  
n igdy  teat r  dobrych inte resów nie robił ,  a 
dy rekc ja  lwowskiego  np.  t ea t ru  wysełająca  
d r am a t  swój i komedje,  przez kilka sezo­
nów z rzędu,  po obl iczeniu się, zawsze s p o ­
rą sumę  dopłacać mus iała  .z własnej  k i e ­
szeni.  (C>ąg dalszy  n a s t ą p i ) .

Rczwiane marzenia
Meiri m a rz e n ie m  było w życ iu  —
M ie ć  do m e c z e k  w ła s n y ,  m a ły ,  —
G dz ieś  w u s t ro n iu ,  —  w d rzew  u k ry c iu  —
I m i ło śc i  p ro m y k  sta ły . . .

T o  s ię ,  j e d n a k ,  n ie  z iśc i ło ,
Co m a rz e n ie m  m ojem b y ło  !

L ecz ,  g d y  g ło w ę  śm ie r ć  o tu li  
I  u ło ży  do s p o c zy n k u  ..
W t e d y  d a d z ą  ludz ie  czu l i  
T ro e S ę  z iem i w upom inku . . .
C z te ry  ł o k c i e . . to w y s t a r c z y !
Z c z t e r e c h  d e s e k  c h a t a  będ z ie  ..
D a r  te n  zby tn io  n ie  oba rczy ,
Bo to t a k i  zw yczaj  w szęd z ie .
Z  w io sn ą  może d a c h  mej ch a ty ,
P rz y o z d o b ią  p o ln e  k w ia ty  —
I n a  w ieczó r  ł e z k a  c ic h a  —
N a  d a rń  sp ły n ie  z ich  k ie l ich a .
W i e t r z y k  c ie p ły  mi p rz y n ie s ie ,
Z  l i p y  w onnej z ia rn k o  m a łe  —
W z r o ś n ie  d rzew o ,  w g ó rę  w z n ie s ie  —
Czoło d u m n e  —  o k a z a łe  —
K o n a r a m i  g ró b  o toczy,
N ib y  m a tk a  sw em  ra m ie n ie m . .
U ko ły sz e  w sen  u ro czy  —
J e d u o s t a j n e m  l iśc i  d r ż e n ie m  ..
Spokój b ę d z i e !... w ła s n a  c h a ta  !
G ło w a  o n ie  n ie  zabo l i ,  —
N ie  doleci  z tego  św ia ta ,
O d g ło s  sz częśc ia ,  lu b  n iedo l i . . .
G d y b y ż  p r ę d z e j  n a  p o c iech ę ,
U k ry ć  se rc e  pod te s t r z e c h ę  !

Bo się d o tą d  n ie  z iśc i ło ,
Co m a rz e n ie m  m ojem było...

J . Grawe - W yszyński.

T e a t r .

W z n o w i e n i e ,  c z y  o d n o w i e n i e  N o w eg o  Do^i 
K is z o ła  F r e d r y ,  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  c h y b i o n y  
e k s p e r y m e n t .  R z e c z  b e z  w a r t o ś c i ,  n i e  w s k r z e s i  
n a w e t  u r o k  g e n j u s z n .  Co do m u z y k i  N o s k o w ­
s k i e g o .  to ,  n i e z a w o d n i e ,  p o s i a d a  o n a  z a l e t y ,  
a l e  t a k i e  s o b i e  —  z w y k l e ,

T o  s a m o  n a l e ż y  p o w i e d z i e ć  o w z n o w i o ­
n y m  N o c le g u  >v A p e n in a c h ,  do  k t ó r e g o  j a k i ś  
m io d y  k o m p o z y t o r  t a k ż e  d o r o b i ł  m u z y k ę  n i e  
b e z  t a l e n t u .



Z n o w u  w z n o w i e n i e .
O t r z ą ś n i ę t o  b i b l i o t e c z n e  p r o c h y  z  Fricoch- 

heł i Cacolet. S z k o d a  p r o c h u  —  t a k  s ię  ś l i c z n ie  
n a  te j  m i z e r n e j  f a r s i e  u ł o ż y ł . . .  G r a n o  u  n a s  
t ę  f a r s ę  ż y w o  i d o k ł a d a n o  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  
a b y  g r ą  p e ł n ą  b r a w u r y  k o m i c z n e j  w y w o ł y ­
w a ć  ś m ie c h  w  p u b l i c z n o ś c i  j u ż  n a  a r u g i e m  
p r z e d s t a w i e n i u  n i e l i c z n i e  z e b r a n e j .  P a n o w i e  : 
Z b o i ń s k i ,  S k a l s k i  i F e l d m a n  b y l i  a k t o r s k i m i  
b o h a t e r a m i  t e j  f a r s y  d o s y ć  w e s o łe j ,  a l e  z a  to  
n i e  m a j ą c e j . . .  s e n s u  —  D l a c z e g ó ż ,  z r e s z t ą ,  
b y ł a b y  f a r s ą .  —  C a ło ś ć  s z ł a  ż y w o .

J e d n o a k t o w y  o b r a z e k  d r a m a t y c z n y  p .  t .  
„ D z i a d e k " ,  k t ó r y  w  t y m  c z a s i e  w  n a s z y m  l e ­
t n i m  t e a t r z e  p r z e d s t a w i o n y  z o s t a ł ,  d r o b n y ,  bo 
w  j e d n y m  a k c i e ,  n a l e ż y ,  j e d n a k ,  do  l e p s z y c h  
u t w o r ó w  l i t e r a c k i c h  i p o p r a w n i e  j e s t  p r z e t ł o -  
m a c z o n y  n a  p o l s k i  j ę z y k .  W  o b r a z k n  t y m  p p .  
Z a w a d z k i , C h m i e l i ń s k i  i S z o b e r t  t a l e n t a m i  
s w o im i  z ło ż y l i  s i ę  n a  ł a d n ą  i h a r m o n i j n ą  
c a ło ś ć .

W y s t ę p y  p a n i  A d o l f i n y  Z i m a j e r  „ z a i n t e  
r e s o w a ł y “ , j a k  s ię  t o  z w y k ł o  m ó w i ć  i p i s a ć  
„ s z a n o w n ą  p u b l i c z n o ś ć "  l w o w s k ą .  P a n i  Z i ­
m a j e r  w y s t ą p i ł a  i w y s t ę p u j e  w e  w s z y s t k i c h  
z n a n y c h  s w o i c h  o p e r e t k o w y c h  i w o d e w i l o w y c h  
r o l a c h ,  w  k t ó r y c h ,  j a k  w ia d o m o ,  j e s t  m i s t r z y n i ą .  
W s z y s t k o  u  p a n i  Z i m a j e r  t a k ,  j a k  b y ło ,  a  j e ­
ś l i  s i ę  to  i o w o . . .  p o c h y l i ł o ,  to  s i ę  j a k o ś . . .  
z a l e p i ł o  i z d a j e  s i ę ,  że  t a k  j e s t ,  j a k  b y ł o . . .

O  p a n n i e  H e l e n i e  Z i m a j e r ,  k t ó r a  p r z y ­
b y w s z y  z  m a t k ą  do  L w o w a  w y s t ą p i ł a  r ó w n i e ż  
p a r ę  r a z y  n a  l w o w s k i e j  s c e n i e  w  k o m e d j a c h ,  
n i e  w ię c e j  n i e  m o ż e m y  p o w i e d z i e ć  n a d  to , 
c o ś m y  p o w i e d z i e l i  w ó w c z a s ,  g d y  p a n n a  Z i m a ­
j e r  po r a z - p i e r w s z y  p r ó b o w a ł a  s w o ic h  s k r z y ­
d e ł e k  w  t u t e j s z y m  t e e t r z e .  B y ło  i j e s t  z a  
m a ł o  a r t y s t y c z n e g o  t e m p e r a m e n t u ,  a  n i e  b r a k  
p o j ę t n e g o  w y k o n y w a n i a  p r a k t y c z n y c h  r u t y n o ­
w a n y c h  w s k a z ó w e k .  N a s z e m  z d a n i e m ,  p a n n a  
H e l e n a  Z i m a j e r  j e s t  i n t e l i g e n t n ą ,  a le ,  j a k o  
a r t y s t k a  d r a m a t y c z n a ,  w’ j a k i m k o J w i e k b ą d ź  
k i e r u n k u ,  p o z a  g r a n i c ą  m i e r n o ś c i ,  n ie  w y s u n i e  
s w o i c h  d r o b n y c h  s t o p e k .

R a z e m  z p a ń s t w e m  Z i m a j e r  p r z y b y ł  t a k ż e  
z  W a r s z a w y  m ł o d y  t a m t e j s z y  a k t o r  p .  R a -  
p a c k i ,  s y n  z n a n e g o  a r t y s t y  i a u t o r a .  J u ż  to  
n i e  d o b r z e  ś w i a d c z y  o a r t y s t y c z n e j  a m b i c j i  
m ł o d e g o  p a n a  R a p a c k i e g o ,  ż e  u w a ż a ł  z a  s t o ­
s o w n e  p r z e d s t a w i ć  s ię  po r a z  p i e r w s z y  u  n a s  
w  „ k o c i m  d u e c i e " ,  k t ó r y  j e s t  w k ł a d k ą  o p e ­
r e t k o w ą  o t y l e  w s t r ę t n ą ,  o i l e  g ł u p i ą  pod  
w z g l ę d e m  m u z y k a l n y m  —  z d a l s z y c h ,  j e d n a k ,  
w y s t ę p ó w ,  t e g o  m ł o d e g o  o p e r e t k o w e g o  a k t o r a  
p r z y s z l i ś m y  do p r z e k o n a n i a ,  ż e  p .  R a p a c k i  
p o s i a d a  s t r a s z n i e  m a ł ą  d o z ę  w m rw y  a r t y s t y c z n e j  
i t a k i  j e s t  j a k i ś  n i e d o k r e w n y  n a  s c e n i e ,  ż e  
a b y  m ó g ł  b y ć  t e rn ,  c z e m ,  n i e z a w o d n i e ,  c h c e  
b y ć .  t r z e b a  d o k o n a ć  t r a n s f u z j i  i w l a ć  m u  p o z a  
s k ó r ę  c u d z e j ,  c i e p ł e j  i z d r o w e j  k r w i  z  g a r n i e c . . .

P r z e d  s a m e m  w y j ś c i e m  n i n i e j s z e g o  n u ­
m e r u ,  w y s t a w i o n o  w  l e t n i m  t e a t r z e  s p e k t a ­
k l o w y  b a l e t ,  z a t y t u ł o w a n y  Jedna noc w W e­
necji. W  b a l e c i e  t y m ,  w  k t ó r y m  j e s t  i n t r y g a  
m i ł o s n a  i r o z m a i t e  i n n e  a w a n t u r y  i n t e r p r e t o ­
w a n e  z a  p o m o c ą  n ó g  p r z e w a ż n i e ,  p r z y  w s p ó ł -  
p r a c o w u i c t w i e ,  j e d n a k ,  r ą k ,  r u c h ó w ,  p i r u e t ó w ,  
m i m i c z n y c h  g r y m a s ó w  i  i n n y c h  c h o r e o g r a f i ­
c z n y c h  s p e c j a l n o ś c i  —  g ł ó w n i e  l a u r y  z b i e r a l i : 
p .  H o f m a n  i p a n n a  S e r e g n i .  o k l a s k i w a n i  e n e r ­
g i c z n i e  i, k t ó i z y ,  r z e c z y w i ś c i e ,  d z i e l n i e  i ł a d n i e  
t a ń c z y l i .  O t a c z a j ą c y  i c h  corps de ballet r o z t a ­
c z a ł  d u ż o  h a r m o n i j n e g o  w d z i ę k u  i r ó w n i e ż  
w y w o ł y w a ł  b u r z l i w e  o k l a s k i .  T e n  n a s z  corps 
de ballet, j e s t  d w u j ę z y c z n y ,  bo  s k ł a d a  s ię  
z  w ł o s z e k  i z  p o l e k .  N i e  p o w o d u j ą c  s i ę  ż a ­
d n y m  s z o w i n i z m e m  p a t r j o t y e z n y m ,  w y z n a j e m y  
o t w a r c i e ,  ż e  n a s z e  b a l e t n i c e ,  j a k k o l w i e k  n i e  
s p e c j a l i s t k i ,  bo  w ł a ś c i w i e  s ą  do  w s z y s t k i e g o  
n a  s c e n i e , j u ż  d z i ś  p o  k i l k u n a s t u  l e k c j a c h  
u d z i e l o n y c h  im  p r z e z  s p e c j a l i s t ę ,  n ie  w i e l e  o d ­
r ó ż n i a j ą  s i ę  od  w ł o s z e k ,  a  p o n i e w a ż  s ą  b e z ­
w a r u n k o w o  ł a d n i e j s z e  i l e p i e j  z b u d o w a n e ,  
w  n i e d ł u g i m  c z a s i e  z a k a s u j ą  j e  z u p e ł n i e .

P ijany, d r a m a t y c z n y  m o n o l o g  B o g u m i ł a  
A s p i s a ,  d r u k o w a n y  p r z e d  l a t y  w Kolcach, a  
n i e d a w n o  p o w t ó r z o n y  to Gońcu i Iskrze. — 
o d e g r a ł  w  t y c h  d n ia a l i  p .  K w i e c i ń s k i  n a  s c e n ie

l e t n i e g o  t e a t r u .  D e k l a m a c j a  i g r a  a r t y s t v  b y ł y  
w z o r o w e  i w y w i e r a ł y  w p ł y w  p r z e n i k a j ą c y  —  
to  t e ż  p o  z a p a d n i ę c i u  k u r t y n y  p o s y p a ł y  s i ę  
r z ę s i s t e  o k l a s k i  i k i l k a k r o t n i e  p r z y w o ł a n o  
a r t y s t ę .

P a n  Z e g a r k o w s k i  w y s t ą p i ł  w  „ Ż y d ó w c e " ,  
w  j e d n y m ,  p i e r w s z y m  a k c i e  —  ś p i e w a ł  p a r t j ę  
k a r d y n a ł a .  P a n  Z .  p o s i a d a  b a s  o b r z m i e n i u  
c z y s t e m ,  b a r d z o  p r z y j e m n e m ,  i  o o b s z e r n e j  
d o s y ć  s k a l i  —  p r z y t e m  z  t e g o ,  co ro b i  i,  co 
ś p i e w a ,  w i d a ć  i n t e l i g e n c j ę ,  d o b r ą  s z k o ł ę  i t e m ­
p e r a m e n t .  D l a  k a ż d e j  o p e r y ,  p. Z e g a r k o w s k i  
j e s t  p o ż ą d a n y m  n a b y t k i e m  z w ł a s z c z a ,  ż e  b a s  
t e g o  ś p i e w a k a  j e s t  n a t u r a l n y

Praktyczne i p ouczające w iad om ości.
J a k  s ię  w in o  rob i z  ag restu .  R o b i  się ono 

tak ,  że w y g n ia ta  się d o j r z a ły  a g r e s t  i p r z e c e d z a  
go się p rzez  rzad k i  k a w a ł  czy s teg o  p łó tn a  do j a ­
k ieg o ś  n a c z y n ia .  Gdy ju ż  u z b ie r a  s ię  tak iogo a g r e ­
s towego soku,  d a jm y  n a  to 9 k w ar t ,  w tedy  zos taw ia  
go się  w spokoju  3, 4  do 5 dni .

Do p o z o s ta ły c h  zaś  ł u p in  a g ie s to w y c h  t r z e b a  
w lać  k i lk a  k w a r t  wody, z m ie sz a ć  j e  d o b rz e ,  w y ­
g n ie ś ć  i znow u ową wodę p rz e c e d z ić .

Po u p ły w ie  4  do 5  dni t r z e c a  w la ć  5 k w a r t  
te j  wody, j a k ą ś m y  o t r z y m a l i  od s p ł u k a n ia  a g r e s t o ­
w ych  łu p in .  Po tem  z a ra z  t r z e b a  w s y p a ć  10 fun tów  
m ia łk o  u t łu c z o n e g o  cu k ru ,  w szys tko  n a leży c ie  z m ie ­
szać ,  n a la ć  do beczu łk i ,  p r z y k r y ć  p łó tn em  i n iech  
to tak  f e rm e n tu je  z 5  ty g o d n i .  Po  u p ły w ie  tego 
czasu ,  na leży  z lać  owo ju ż  a g re s to w e  wino do b u ­
telek  i p o s ta w ić  w p iw n ic y ,  nie  r u s z a j ą c  go w cale 
p r z e z  zimę. N a  w io sn ę  m ożna  ju ż  tu k ie  wino u ży ­
w ać do p ic ia .  M a  ono w tedy  p r z y je m n y  sm ak ,  a  
n a w e t  i tęgośó.

P o d a n a  p rzez  nas na  p rz y k ła d  m i a r a  soku  8 
kw a r t  j e s t  z m ie n n ą  —  bo .nożna  10, 20, 30 i w ię ­
cej  k w a r t  soku ta k ie g o  w ytłoczyć .  C hodz iło  tu  tylko 
o p o d a n ie  p ro p o rc j i  (mnie j  w ięcej)  — z re sz tą ,  k a ­
żd y  z m y ś ln y  g o sp o d a rz  sam  się d om yśl i ,  i le czego 
w d o b ry m  s to s u n k u  w ziąć  po trzeba .

W  c z a s i e  b u r z y  z p i o r u n a m i  n ie  za lecano  
ch ro n ić  s ię  pod d r z e w a , a lbow iem  lu d z ie  m ie l i  
p rz e k o n a n ie ,  że by łe  d rzew o  było w y so k ie m  a  z w ł a ­
s z c z a  od o so b n io n e m , k ażd y  pod n iem  s to jący  n a r a ­
żonym  j e s t  k a żd d g o  czasu  n a  ś m ie r ć  od p io ru n u .  
N ą jn o w s z e  b a d a n i a  pod  tym  w z g lę d e m  w y k aza ły ,  
że n ie  pod w s z y s tk ie m i  d r z e w a m i  g ro z i  n ie b e z p ie ­
c zeń s tw o .  I  t a k : k s ią żę  a n s t ry ja c k i  R n h a n  z a u w a ­
ż y ł  po lu jąc  b a rd zo  częs to  w ro z le g ły c h  sw y ch  l a ­
s a c h  w K ro ac j i ,  że  s a rn y  i j e l e n i e  p r z e d  b u rz ą  
c h ro n i ły  się zw yk le  pod d r z e w a  g ra b y w e .  Po dość 
d ługo  t r w a ją c y c h  b a d a n ia c h  i s p o s t r z e ż e n ia c h  p o d ­
d a ł  k s ią ż ę  ten  ob jaw  d a ls zem u  b a d a n iu  le ś n ik ó w  
n a  c a ły m  św iec ie ,  n a p i s a w s z y  s to sow ny  a r t y k u ł  i 
ro z e s ła w s z y  go po p i s m a c h  ro z m a i ty c h  k ra jów .  Z a ­
c iek aw io n o  się tem  sp o s t rz e ż e n ie m ,  zaczę to  ś le d z ić  
owe s a rn y  i j e l e n i e ,  i  p o k a z a ło  się  w w ielu  m ie j ­
scach ,  iż t a k  j e s t  i s to tn ie .  —  R obiono  d o św ia d cze ­
n i a  z d r z e w e m  g rab o w e in  i p r z e k o n a n o  się ,  że ze 
w s z y s tk ic h  rodza jów  d rzew  g r a b i n a  j e s t  n a jg o r sz y m  
p rz e w o d n ik ie m  p r ą d u  e le k t ry c z n e g o .  S o s n a  c iąg n ie  
9 razy  w ięce j ,  l ip a  i  o lsz a  12, d ą b  34  razy  więcej  
n iż  g r a b ,  a  ze w s z y s tk ic h  n a jn i e b e z p ie c z n ie j s z ą  
j e s t  topol p i r a m id a ln a .

O dpowiedzi od R edakcji i A dm inistracji.
P a n  E . S. w S try ju . W s z y s tk o  o t r z y m a l iś m y  

i z p r z y je m n o ś c ią  k o rz y s ta ć  b ę d z ie m y  d la  n a s z e g o  
p i s m a ;  p óźn ie j  p o ro z u m ie m y  się  z Szanow . P a n e m  
o b sz e rn ie j  l i s tow n ie .  T u  ty lk o  n a d m ie n ia m y ,  że od 
1. p a ź d z ie r n ik a  b ęd z ie m y  inogli  w ięcej  p a ń s k ic h  
rzeczy  d ru k o w ać .

P an A . M alinow ski w  N ew -Jorku . W y s ła l i ś m y ,  
a  t e r a z  p ro s im y  o n a d e s ł a n i e  p re n u m e ra ty .

P an Rogoziński w E lisabeth (A m eryka )  Ż ą d a ­
ne n u m e r a  w y s ła l i ś m y  —  p r o s im y  t e r a z  o p r e n u ­
m era tę .

P an Z . w K rakow ie. J a k  w idz isz  P a n  u m ie ­
śc i l iśm y.

Znakow i za p y ta n ia  w N owym  Sączu. W olno  
się  P a n u  d om yślać ,  co się P a n u  podoba  — n a  p r o ­
w a d z e n ie  osobne j  k o re s p o n d e n c j i ,  n ie  m a m y  czasu .

N a d e s ł a n e .
P r z e d  r o k i e m  z a ł o ż o n y  w e  L w o w i e  p r z y  

p l a c u  K a p i t u l n y m  1. 3  w i e l k i  m a g a z y n  p l a t e ­
r o w a n y c h  s r e b r n y c h  w y r o b ó w  p o c h o d z ą c y c h  z e  
s ł a w n e j  w a r s z a w s k i e j  f a b r y k i  J ó z e f a  F r a g e t  
c i e s z ą c e j  s i ę  p o w s z e c h n e m  u z n a n i e m  bo w y ­
r o b y  z  t e j  f a b r y k i  p o c h o d z ą c e ,  w  c a łe j  E u r o ­
p i e  , o d z n a c z a j ą  s i ę  n i e z w y k ł ą  t r w a ł o ś c i ą  i 
g u s t e m  w  w y k o n a n i u ,  n i g d y  n ie  c z e r n i e j ą  a  
z a t e m  p r z e w y ż s z a j ą  t a k  z w a n e  c h i ń s k i e  s r e ­
b r u ,  k t ó r e  j e s t  z n a c z n i e  d r o ż s z e  od  p o w y ż ­
s z y c h  w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h .  P a n  M i c h a ł  
H e r s c h t h a l  z a s t ę p c a  f i rm y  J ó z e f a  F r a g e t  
z  W a r s z a w y ,  a  k i e r o w n i k  m a g a z y n u  w e  L w o ­
w ie .  s p r o w a d z i ł  o b e c n i e  w i e l e  n o w y c h  p r z e d ­
m i o t ó w ,  j a k i e  w  ż a d n y m  p o d o b n y m  m a g a z y n i e  
n ie  z n a j d u j ą  s ię ,  r ó w n i e ż  p o s i a d a  w i e l k i  w y ­
b ó r  p r z y b o r ó w  k o ś c i e l n y c h  i c e r k i e w n y c h ,  
w  n i e z w y k ł e m  w y k o n a n i u  i p o l e c a  t a k o w e  po 
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  z a  g o t ó w k ę ,  a  n a w e t  
n a  s p ł a t y  r a t a m i .  W s z e d ł s z y  r a z  w  s t o s u n k i  
z f i r m ą  p o w y ż s z ą ,  z  p e w n o ś c i ą  k a ż d y  z a d o w o ­
l o n y m  b ę d z i e , a l b o w i e m  k i e r o w n i c t w o  t e j ż e  
s p o c z y w a  w  r ę k a c h  z a c n e g o  i r z e t e l n e g o  c z ł o ­
w i e k a .  k t ó r y  j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e  d a ł  s i ę  p o ­
z n a ć  s z e r s z e j  p u b l i c z n o ś a i  c a ł e j  G a l i c j i  i B u ­
k o w i n y .  N a d m i e n i a  s ię ,  ż e  w y r o b y  F r a g e t a  s ą  
t a k  d o s k o n a l e  p l a t e r o w a n e  s r e b r e m ,  iż  u r z ą d  
m e n n i c z y  m y l i  s ię  i p r a g n i e  k ł a ś ć  n a  n i c h  
s t a m p i g l j ę  p ró b .  5433— 6— 1.

Z  K r y n i c y :

Restauracja i cukiernia p. S tanisława 
Dinstia, z n a j d u j ą c e  s i ę  w  n o w o  w y b u d o w a n y m  
„ K u r h a u z i e " ,  w e  w s p a n i a ł y c h  p r a w d z i w i e  l o ­
k a l a c h  i z  c a ł y m  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n y c h ,  z d o ­
b y ł y  s o b ie  t a k  d a l e c e  u z n a n i e  u k ą p i e l o w y c h  
g o ś c i ,  ż e  k i l k a s e t  o s ó b  c o d z i e n n i e  s p o ż y w a  
w  n ie j  o b j a d ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o k o l a c j i  i ś n i a ­
d a n i a c h .  R z e c z y w i ś c i e , p. S t a n i s ł a w  D i n s t l  
r o b i  w s z y s t k o ,  co r z e t e l n y  p r z e m y s ł o w i e c  r o ­
b ić  p o w i n i e n ,  a  w i ę c  u c z c i w a  p r a c a  z a s ł u ż y ć  
s o b ie  m u s i  n a  p u b l i c z n e  u z n a n i e  i n ie  u l e g a  
t e ż  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  w  p r z y s z ł y c h  s e z o n a c h  k ą ­
p i e l o w y c h ,  z a k ł a d y  p a n a  D i n s t i a  j e s t c z e  s z e r ­
s z e n i  u z n a n i e m  c i e s z y ć  s i ę  b ę d ą .  (5425-3-2)

Z  M uszyny.
P r z e j e ż d ż a j ą c y m  do K r y n i c y  i w  i n n e  

s t r o n y ,  o r a z  o s i a d a j ą c y m  n a  l a t o  w  s a m e j  M u ­
s z y n i e ,  p o ż ą d a n ą  b ę d z i e  w i a d o m o ś ć ,  ż e  w  M n -  
s z y n i e  n a  d w o r c u  k o l e j o w y m ,  z n a j d u j e  s i ę  
doskonała i tania restauracja ,  k t ó r ą  b a r d z o  
s u m i e n n i e  p r o w a d z i  p a n  Wincenty Smołczyń- 
ski. R z e c z y w i ś c i e ,  k u c h n i a  z d r o w a ,  s m a c z n i  
i  c z y s t a  —  u s ł u g a  u p r t e j m a  i s k r z ę t D a ,  a  c e n y  
u m i a r k o w a n e .  R a d z i m y  k a ż d e m u ,  k t o  s ię  z a ­
t r z y m u j e  w M u s z y n i e ,  c z y  do  d a l s z e j  p o d r ó ż y  
n a  W ę g r y ,  c z y  n a  t r z ę s ą c y  w ó z e k  d o  K r y n i c y ,  
c z y ,  w r e s z c i e ,  p o z o ś t a j e  w  M u s z y n i e ,  a b y  s i ę  
k ą p a ć  w  P o p r a d z i e ,  n i e c h  s ię  u  p a n a  S m o ł -  
c z y ń s k i e g o  p o k r z e p i ,  a  z  p e w n o ś c i ą  b ę d z i e  z a -  
d o w o l n i o n y m  z  r z e t e l n o ś c i  r e s t a u r a t o r a ,  k t ó r ;  
n a  k a ż d y m  k r o k u  s t a r a  s i ę  w e  w s z y s t k i e m  
d o g o d z i ć ,  j a k  n a j l e p i e j .  (5426-4-2).

Szyk ! P i ę k n i e  i g u s t o w n i e  z r o b i o n a  s u ­
k n i a ,  n i e j e d n o k r o t n i e  d o d a j e  n a w e t  b a r d z o  
w ą t ł y m  o so b o m  s z y k u ,  a b y  z a ś  p i ę k n i e  z r o b i ć  
s u k n i ę  d a m s k ą ,  t r z e b a  b y ć  w t y m  w z g l ę d z i e  
m i s t r z e m  n i e z w y k l e  w y k s z t a ł c o n y m .  N i e  od  
r z e c z y  t e d y  b ę d z i e ,  j e ż e l i  z w r ó c i m y  b a c z n ą  
u w a g ę  n a s z y c h  p i ę k n y c h  p a ń ,  n a  z n a n y  od 
w i e l u  l a t  z  r z e t e l n o ś c i  m a g a z y n  k o n f e k c j i  d a m ­
s k i e j  p a n i  Walerji Woyczyńskiej przy ulicy 
Halickiej pod I. 11 we Lwowie, w k t ó r y m  
po  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h  w y k o n u j ą  s i ę  w s z e l ­
k i e  r o b o t y  s u k i e n  i o k r y ć  d a m s k i c h ,  s p i e s z n i e  
i w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  m o d e l i .  P r z y  m a g a z y n i e  
k o n f e k c j i  d a m s k i e j ,  i s t n i e j e  w i e l k i  k o m i s o w y  
s k ł a d  p łó c i e n  w z o r o w e g o  w a r s z t a t u  t k a c k i e g o  
z  G l i n i a n .  (5416-3-2).

B a r d z o  s t a r a n n i e  c z y s t o  i s m a c z n y  c h l e b ,  
o r a z  w s z e l k i e  i n n e  p i e c z y w o ,  w y r a b i a  p .  Fe- 
dorowicz, w ł a ś c i c i e l  p i e k a r n i  to Szczaw nicy , 
n a  co b a c z n ą  u w a g ę  z w r a c a  s i ę  S z a n o w n e j  
P .  T .  P u b l i c z n o ś c i .  543 0 —4 — 2.
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K o n do sj o n o w a n e

Biuro wywiadowcze
i

Skład prawdziwej

Herbaty  r o s y j s k i e j
„ p r o w a d z a  i d o s t a r c z a

pp. nauczyc ie l i ,  g u w e r n an t k i ,  oi i c jal i -  
stów.  p iwowa r ów,  go r ze l n i ków,  m a s z y ­
n i s tów,  mi e l n i kó w;  poleca j ąc  tylko  l o ­
dzi  osobi ście  mi p r zez  J .  W.  C h l e ­
bodawców zalee-iiiycl).  będzie  mojem 
s t a r an i em  nie tylko z a ł a t w i e n i e  oko­
l i czności  wc h o d zą c y c h  w zak r es  d z i a ­
ł an i a  wywi adowcz ego ,  lecz t akże  i 
s p r z e d a ż ą  p r a wd z i we j  rosyj skie j  h e r ­
baty pod wzg l ędem wybor nego  sma ku  
i w y ś m i e n i t e g o  z a p ac hu  i nce  s k ł a d y  
herbaciarnio p r z e wyżs za j ące j ,  Sza n own ą  
P.  T.  P ub l i c z n o ś ć  w całe j  p e ł n i  z a ­

dowol ić .
W s z e lk i e  ł a s k a w e  z le c e n ia  tak  

W k ra ju ,  j a k o  też i za g r a n i c ą  z a ł a ­
tw iam  rych ło ,  o o k ła d u ie ,  k o rz y s tn ie  i 
su m ie n n ie  ku zu p e łn em u  zadow olen iu  
S zanow ne j  P  T .  P u b l ic z n o śc i

U p r a s z a j ą c  o ł a s k a w ą  k li u n te  li ę i 
l iczn e  z a m ó w ie n ia  m ego p r z e d s ię b io r  
s tw a  i tow aru

z s z ac u nk i em

O . L .  K r z e c z k o w s k i  
L w ó w  ul K o p e rn ik a  1. 11 

5 4 3 4 —3 — 1. n a  dole

Mo s e s  p e sse l
poleca swój

magazyn gotowych sukien
Męzkich i Dziecinnych

we L w o w i e  
ul. Boimów I. 14 (dawniej Wekslarska).

Z a m ó w ie n ia  u s k u te c z n ia m  j a k  n a j ­
ry c h le j  i n a j t a n ie j .  5 4 3 5 — 1— 3.

B u lj o n
r, s a m e g o  d ro b iu .  P o d k o w a  p ó l  k i ­
l o w a  po 4 z łr .  90 c t .  (póki m a ły  z a ­
p a s  s ta rczy ) .  — B uljon  w y ra b ia n y  na  
»po sób L  i e b i e g a , zw any  W o ły n i a ,  
.p rzew yższa jący  go p n ży w n o ś e ią  (co  
Świadczy rozb ió r  ehein  ezuy). P u s z k a  

11 k i lo w a  7 z ł r .  50  ct .. p ó ł  k i low a 3 z ł r .  
bó ct .  —  Próbk i puszka 1 złr. 

’ł ł r .  00 z t r u f la m i  7 z ł r .  50 et. kilo. 
N r .  I. w y b o rn y  6 z ł r .  50 et. k ilo .
Nr. I I .  d o sk o n a ły  5 z ł r .  50 ct. k i lo .
W h a n d la c h  k ra jo w y c h  bu l jon  n a s*  
♦ylko w fo rm ie  p o d k o w y  z k r z y ­

żem s p rz e d a ją .

Zarząd Dworu Łapszyn Brzeiany.
5374—s t . - 6 .

K R A K Ó W .
F a b r y k a  p a r o w a

Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy figowej

W R akow i cach pod K rak ow em
W y r a b i a  z p ro d u k tu  su row ego  w ł a ­

snej p l a n t a c j i  w s ze lk ie  g a tu n k i  Cykorji  
i sz tu c z n e j  K aw y ,  o d z n a c z a ją c e  się  b o ­
g a c tw em  częśc i  poży w n y ch ,  tu d z ie ż  d o ­
s k o n a ły m  s m a k ie m  i z ap ac h em .

Fabryka poleca przedewszystkiem:

Surogat Kaw y w pude łkach  ( szu­
fladkach).  

S uroga t  Kawy w szklankach .  
Kawę ś rutową f rancuską Rozma-  

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach  

wyborową. 5439 st .  — l
Z a le c a j ą c  w yroby  mojej f a b ry k i ,  

P rz ew y ższ a jące  z a le ta m i  w sze lk ie  tego 
rodzaju  p r o d u k ta  z a g r a n i c z n e , żyw ię  
h i e p ło n n ą  n a d z i e j ę ,  że P a n i e  G o sp o ­
dynie  nasze ,  k t ć r e  o ta c z a ją  zaw sze  i 
“'s zęd z ie  swem ży cz l iw em  p o p a rc ie m  
P rz e m y s ł  k ra jo w y ,  z e c h c ą  i tu być po- 
■hocnenii w p o p ie r a n iu  i ro z p o w s z e ­
ch n ia n iu  w y tw orów  m oich .

Ho nabycia we wszystkich handlach.

Największy i pierwszy koncesjonowany

ZAKŁAD POGRZEBOWY
. , P o i n p e s  f ‘n i i e b i * e s “

A .  S Z A F R A Ń S K I E G O
w  K ra k o w ie

Wesoła, ulica Kopernika Nr. 32, dom własny, Filia  
ulica Mikołajska Nr. 16.

Posiada w wielkim wyborze T ru m n y metalowe, dębowe 
i z miękkiego drzewa.

M a t e r a c e  i poduszki  do t r umi en ,  wszelkie  u br an i a  ża łobne ,  K r zyż yk i  
Kr zyż e  nag r ob ko we .  Po mn i k i  k ami enne ,  z a w s z e  k i l k a  g r o b ó w  m u ­
r o w a n y c h ,  t a k  d o  o d s t ą p i e n i a ,  j a k  i d o  w y n a j ę c i a .  Ka t a k o m hy  
do  s k ł a d a n i a  c i a ł a  na wiccv,yst"ść.  Wie lk i  w\ bor  W i e ń c ó w  z s z t u c z ­

n yc h .  j ak  i żywych  kwiatów.  Sza r fy  z n a p i s am i  do wieńców.  
Na j pi ękn i e j sze  k a r a wa n y ,  tal; oszklone j ak  i n ie s szk l oue  Z a p r z ę g i  
do w y b o r u :  konie bi a ł e  lub kar" .  — Re mi zy ,  powozy p. i roko aie i j e ­
dnokonne .  —  W y s e ł a  ludzi  w bogatych u n i fo r ma c h  do asys t enc j i  

p r zy  pogr zebach .
Z a k ł a d  u r z ą d z a  pbgr / . eby od n a j w s p a n i a l s z y c h  do n a j s k r o m n i e j ­

szych,  w n a j d r o bn i e j s z y c h  s zczegółach ,  r ze t e l n i e ,  po ba r dzo  u m i a r k o ­
wa n y c h  c e n ac h  i ze ś c i J H  p un k t ua l nośc i ą .  5437 l d  — ]..

B O
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N in ie j sz e m  m ani z a s zczy t  z aw iad o m ić  Sz. P .  T .  P u b l ic z n o ś ć ,  że 
z d n ie m  1. L i p c a  r. b. o tw ar łem

Handel win
Towarów kolonialnych i Delikatesów

przy ulicy Lubicz Nr. 22 w Krakowie
i t a k o w y  p r o w a d z i ć  b ę d ę  p o d  w | a  s n ą  f i r m  ą :

TFT a, cła, "w B a it i  Ił
D ł u g o le tn i a  p r a k ty k a  moja w p ie rw s z o r z ę d n y c h  h a n d la c h ,  tak  

w k r a j u ,  j a k  i za  g r a n ic ą  od b y ta ,  p r z y  g r u n t o w n e j  z n a j o m o ś c i  
ł a c h u ,  d a ją  n y  m o ż n o ś ' w sze lk ie  w y m a g a n ia  Szan o w n y ch  moich  
klie.  tów zadow oln ić ,  a dobrym towarem, szybką, s ta ranną  i  sum ienną  
obsługą ich za u fa n ie  pozyskał.

Z a o p a t r z } w s z y  h a n d e l  mój we w sze lk ie  n a jśw ieższe  T o w a ry  
ko lo n ia ln e ,  L ik i e r y ,  K o n ia k i ,  R u m y ,  A ra k i ,  W ó d k i ,  P o r to r y  k ra jo w e  
i a n g ie l s k ie ,  S e ry  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  — P iwo z k i lku  p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h  b ro w a ró w ,  W i n a  w ę g ie r s k ie ,  f r a n c u s k i e ,  h i s z p a ń s k i e ,  r e ń s k ie ,  
sz a m p a ń s k ie  i M iody  s ta ro p o ls k ie  j e s te m  w m ożności  n a jw y b re d n ie j sz e  
g u s t a  S zan o w n y c h  m oich  K l ien tó w  z a s p o k o ję ,  a  t r z y m a ją c  się tej  z a sad y  
„lepszy zy tk  m a ły  a częsty“ s p r z e d a w a ć  b ędą  tow ary  m oje  po m o ż l i ­
wie n a jn iż s z e j  u m ia rk o w a n e j  cenie .

P o le c a j ą c  się ł a s k a w y m  w zg lędom  - i pop a rc iu  S zan .  P. T .  P u ­
bliczności ,  pozos ta ję  J  wysokie ln  p0 w a żan ie .n

W A C Ł A W  B A R T I K .

©o

B a c z n o ś ć !

Józef Kohler 
j Fabryka rolet 1 żaluzyj

w  K o r c z y n ie  koło Krosna,
p o i e e a w s z y s t k i m  pp. b u d o w n ic z y m ,  b u d u ją c y m ,  j a k o te ż  P .  T .  P u b l i ­
c z n o ś c i  r o l e t y  i ż a l u z j e  w n a j le p s z e m  w y k o n a n iu .  R o le ty  i ż a lu z je  

są  z u p e łn ie  gotowe, że  m o żn a  je  za raz  n a  o kna  pow ies ić .
R o le ty  od 90 ct. do 3 z ł r .  za  □  m e tr .
Ż a lu z je  od 3 z ł r .  30 ct. do 5 z ł r .  50 ct. za  □  m e t r .
J a k o  nowość polecam  ścienne d yw an y ,  sp o rz ą d z o n e  m is te rn ie  

n a  d r e w n ia n y c h  p r ę c ik a c h ,  k tó rych  o k iem  nie  m o ż n a  do jrzeć .  B a rd z o  
p ra k ty c z n e  są  do sy p ia ln y c h  pokoi.  D y w a n  szer .  80 d łu g i  300 e tm .  
za 3, 3 50, 4 ’50  i 6 złr. W z o ry  i cen n ik i  do d y sp o z y c j i .  W z o ry  
u p r a s z a  j e d n a k  f ranc o  zwrócić .  O ła s k a w e  w zg lęd y  u p r a s z a

J ó z e f  K o h le r ,
A jen tów  p rz y jm u je  się zawsze  pod k o rz y s tn y m i  ,w a r u n k a m i .
Moi z a s tę p c y  są u p r a w n ie n i  p r z y jm o w a ć  10°/o z a d a tk u ,  u p r a ­

s z a m  j e d n a k  n a  k a r c i e  z a m ó w ie n ia  dać  sobie p o tw ie r d z i ć  kw otę ,  j a ­
koteż część, k tó r a  m n ie  p rz y p a d a ,  w y ra ź n ie  w y p is a ć ,  ażeb y  nie" m ieć 
ze s t r o n a m i  ż a d n y c h  n ie p rz y je m n o ś c i .  5 3 2 9 - 1 4  — 6.

m r  O b e r t s e l t e r s  “ 9 1
(w o d y  m in e r a ln e )

j e s t  n a j le p s z y m  i n a jn a tu r a ln i e j s z y m  .środkiem leczn iczy m  we 
w s z y s tk ic h  ro d za jach  k a ta ró w ,

F i a n c e n s l o a d z k a
je s t  n a j l e p s z y m  i n a jn a tu r a ln i e j s z y m  ś ro d k ie m  lecznic-zym we 

w s z y s tk ic h  s ła b o śc ia c h  k ob iecych ,  j a k o te ż  m ęsk ic h  o s ła b ie n ia c h  
do n a b y c i a  w  g ł ó w n y m  i  s p e c j a l n y m  s k ł a d z i e  w s z y s t k i c h  
w ó d  m i n e r a l n y c h  n a t u r a l n y c h  p o d  g w a r a n c j ą  u

(5373-10-6) P . R u d o lfa  W e in re b a
Lw ów , u l ica  K a ro la  L u d w ik a  1. 33. (N r.  T e ł .  297).

Słomiane opakowania
do wszelkich flaszek

poleca

pierwsza galicyjska fabryka

Gustawa Lazara
w  K r z e s z o w i c a c h .

Cenniki  wy se ł a  f r anco  o d w r o t n ą  
pocztą.

5411— 4 0 — 3

H III Tl I f i s k n a  w i l l a
z p i ą t er k i em,  z d w u m o r g o w y m  sa dem,  
ngi-ndeiu wa r zy wn ym i kwi a t owym,  oraz 
bu d yn k a mi  g osp od a Wz e m i ,  p ięć mi nu t  
p i ec h o t ą  ud K r a k o w a  oddalona,  j es t  
z wolnej  ręki  pod korzys t ueu i i  w a r u n ­
kami  d o  s p r z e d a n i a ,  lub rogjznie d o  
w y d z i e r ż a w i e n i a .  R ea l no ś ć  może być 
też z eJe śc i ą  ogrodu,  lub tylko z o g r ó ­
dk i em kwi at owym,  s p r ze d a n ą .  P a r c e l e  
b u d o w l a n e  są  t amż e  t anio  do n a b y ­
cia.  Bl i ższe j  wi adomoś c i  z a s i ę g n ą ć  
mo ż n a  w h a n d l u  K n o r e c k a  pr zy  ul.

F l o r j a ń s k i e j  pod 1. 23 w K ra k o w ie .
(5393-4-3).

I

N ow o otw orzony

Magazyn konfekcji damskiej,
Lwów, ul. Halicka I. 12

p o le c a  w ie lk i  w ybór  m o d n y ch  za-  
r z u t e k ,  m a n ty le k ,  p ła szczyków , 
p a l to tó w  i t. p. z na jś w ie ż sz y c h  
m a te r y j  i p o d łu g  na jnow sze j  
m ody ,  po ce iiach  b a rd z o  u m i a r ­
ko w an y ch .
5409— 3 —3. Z  s z acu n k iem

M. Lauterlach

(o.^

P r a c o w n i a
wyrobów

ś l n s a n k o - m e c b a m c z n y c b  
Braci Kosobuckich

w Krakowie
u l ica  S t a r o w iś lu a  1. 81,

F i l  j a :  u l i c a  F l o r j a ń s k a  1 .4 9 .  
po leca

w ła s n e g o  w yrobu  n a j n o w s z e  
formy do r o b ie n ia  p o sa d zek  
c e m en to w y ch ,  k tó re  w obec d o ­
ty c h c z a s o w y c h ,  o k aza ły  się j a k o  
na j lepsze  i n a j p r a k t y c z n i e j s z e ,  
ró w n ie ż  w y k o n u ją  n a j s ta r a n n ie j  
w sze lk ie  inne  p ra c e ,  w ch o d zą  
w za k re s  ś lu s a r s tw a  i m e c h a n ik i  

po n a j t a ń s z y c h  cen a c h .  
(5405 s t .— 3)

A n t o c i  K o ź e l o u ż e k
Lwów, Rynek I. 29.

po leca  n a  o b e c n y  s e z o n  na jnow sze  
kap e lu sze  filcowe tw a rd e  i m ię k k ie  
w fasonach  n a jm o d n ie j s z y c h  w łasn eg o  

wyrobu.  (5017 st. 13).

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindrów

H A  B I G A,
oraz po leca  wie lk i  w ybór

c h a p e a u - c l a q u e .
P rz y jm u je  c y l in d r y  i k a p e lu s z e  do od­

n a w ia n ia ,  f a rb o w a n ia  i p r a so w a n ia .  

Cenniki n a  ią d a n ie  w ysetam  fra n co .

i



8 —

Karol Otto
ukończony  uczeń  Mu z e u m  Te e h no l og i -  
ezno-przemyslowupgó we W i e d n i u ,  n a u -  

czyeie l  k r a k owsk ie j  s zkoły  fachowej .
P o s i a d a j ą c  w ł a s n ą  p r a c o w n i ę  

s t o l a r s k ą  w  K r a k o w i e ,  p r zy  ul.  Kar -  
^ V u e l i e k i e j "  pod nr.  17, p od e j mu j e  s i ę :  

'^ f l r s z e lk ic l i  w y r o b ó w  a r t y s t y c z n o -  
y h j f c b lo w y c l i ,  k o ś c i e l n y c h ,  b n d o w l a -  
" W t l i ; r e p e r a c y j  a n t y k ó w ,  r o b ó t  

• i n k r u s t o w a n y c h  i t p .
. . '  /  N a  wys t a wi e  konk ur so we j  w K r a ­

kowie,  o t r z y m a ł  II .  n a g r od ę  za  u r z ą ­
d ze n i e  s yp ia ln i  w s ty lu  a n g i e l sk im,  
w e d ł u g  w ł a s n e g o  r y s u n k u .

W s z e l k i e  zamó wi en i a  w y k o n y wa  
n a  czas  oznaczony ,  j a k  n a j s t a r a n n i e j  
i po c e n ac h  n a j u in i a r k ow a ń s zy c h .

N a  s k ł a d z i e  p o s i a d a  wie lki  wy b ó r  
deseczek  dó robót  pi ł eezkowycl i .

5 4 1 2 - 4 - 2 .

Oils/jczególiuoną medalem rządo 
wym na W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w Krakowie w r. 1887

KROWIANKĘ
p e w n ą  i c zy s tą  p o leeo n ą  p r z e z  Kom 
p rz e m .  T ow . lek .  k r a k .  r o z sy ła  konces .  
Zakład K row iankowy w Li-
sku po c e n ie  60 et. z." hole sz k la rn ią  
lu b  kau czu k o w ą ,  w y s ta r c z a j ą c ą  do z a ­

sz c z e p ie n ia  3 dziec i .
S k ł a d y  w a p te k a c h  : K. W i s z n i e w ­

sk iego  i L .  R o s n e r a  w K r a k o w ie ;  — J.  
B e i s e r a  i S k le p iń sk ie h o  we L w o w ie  i 
L e p ia n k ie w ie z a  w P rz e m y ś lu .  —  W i ę ­
k sz e  o b s ta lu n k i  zn a c z n ie  tan ie j  u p r a s z a  

się k i l k a  d n i  n a p rz ó d  zam ów ić .  
J ó z e f  F r e y s i n g e r  

5287— 34 st . l e k a rz  m. W Lisku.

P ł ó t n o  w ebow e i su ro w e ,  n ic i a n e  
r ę c z n i k i ,  o b r u s y  ln ian e  i kolorowe, 
p ł ó c i e n k a ,  d r y l i s z k i ,  d y m k i ,  s z y ­
f o n y ,  s z y r t i n g i , n ie b ie sk ie  p ł ó t n a  
n a  u b r a n i a  d l a  rz e m ie ś ln ik ó w ,  p o ń c z o ­
c hy ,  s k a rp e tk i ,  ró ż n e  g a tu n k i  n i e i  n a  
p o ń c z o c h y  b a w e łn a  b ia ł a  i ko lo ro w a  
n a  pończo ch y ,  do w y s z y w a n ia  i do h aez -  
k o w a n ia  i t.  p. po leca  po b a rd z o  p r z y ­
s tę p n y c h ,  s t a ły c h  c e n a c h .

F ranc iszek  P i lze r
we L w ow ie  5305— 6 — 3. 

R y n e k  1. 6 k a m ie n ic a  ks. ks.  P o n iń sk ic l i .

Ferdynand Hofmann

Czeska ajencja w Krakowie
Grodzka 26

( n a p rz e c iw  m a g i s t r a tu ) .

T y lk o  p r a w d z iw e  g r a n a t y  w z ło ­
c ie ,  a m e ty s ty ,  topazy ,  m o ld a w i ty ,  a g a -  
ty ,  t y g ry s ie  oko,  b u r s z ty n y  i td .

Z a s tę p s tw o  s z ly ń e rn i  s z la c h e tn y c h  
k a m ie n i  5 2 6 5 —12— 6.

L. Bojarski
zegarmistrz w Przemyślu

n a  Bramie 
obok kościoła 0 0 .  Refo rmatów

po leca
w ielk i  w y b ó r  z e g a ró w  i z e g a r k ó w  
w sze lk iego  ro d z a ju ,  n a jn o w s z y c h  kou-  
s t ru k c y j  z ło  ych  i s r e b r n y c h .  R e p e r a c je  
w y k o n y w a  j a k  n a jd o k ła d n ie j  pod g w a -  
r a c j ą ,  s p e łn ia ją c  każd e  z lecen ie  P .  T .  
O d b io rców , ku z u p e łn e m u  zadow olen iu .  

(539.9 4 - 3 ) .

Zaproszenie do przedpłaty
n a

Księdza K n e ip p a  P o rad n ik
d la  zdrowy ch i chory ch.

Z n a k o m i t e  lo dz i e ł o  obe jmie  n a j n o w s z y  i o s t a t ec z n y  w y n i k  4 0 - l e t n i e j  
p r a k t y k i  i b a d a ń  wodo l eczn i cz ych  s ę d z i w e g o  a u t o r a .  — P o d ł u g  tej k s i ążk i  
może się. każ d y  s a m l eczyć  n a  wsze l ki e  cho roby ,  c hoć by  i n a j c i ęż s ze .  Z  g ó r ą  
s t r  t ys i ęcy  l udz i  p o d ł u g  tej m e t o dy  u l eczonych  zos t a ło .  — K s i ą ż k a  ta j e s t  
n a d e r  p r z y s t ę p n i e  nap i s an ą .  N i n i e j s z e  t ł o ma c z e n ie  pol ski e  u sk u t e c z n i a  się 
z d r u k u j ą c e g o  się r ównocześ n i e  o r y g i n a ł u  n i emi ec k i ego ,  k tó r y  w ł a s n y m  n a ­
k ł ad em au t ora  wychodz i .

P o r a d n i k  pol ski  wy j dz i e  w d w ó c h  c z ę ś c i a c h .  Część  I. u każe  się 
w ma j u  , i w t ymże  m i e s i ą c u  a b p n ń e n t o m  r o z e s ł a n ą  zos t ani e .  Część  II. 
w j es i e n i  b. r.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i  z a  o b i e  c z ę ś c i  r a z e m  

1 z łr. j u ż  z  p r z e s e ł k ą .
C e na  t a  pozos t a j e  aż do wy j śc i a  d r u g i e j  cześoi ,  p o t em  z o s t an i e  p o d ­

wyższoną .  N a  10 p g z e m p l a r z y  z a m ów i o n y c h  od  razu  d a j e m y  j e d e n  w dod a t ku  
Na l eż y to ść  p r os i m y  n a d s y ł a ć  zawsze  ty lko p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ,  a  n i g dy  
z n a c z k a mi  w l i ście,  g dyż  l i s t y  g i n ą .  Ad r e s o w a ć  w y r a ź n i e :

Księgarnia Katolicka, Poznań, ul. Wodna 25.
J e s t  t akże  j e s z c z e  w n i ewi e l k i a j  i lości  u n a s  do n a b y c i a  pol ski

Ks. K n e i p p a  K a l e n d a r z  z d r o w i a
n a  r ok  1891.

Cena 30 et,., z przesełką 40 d.
K a l e n d a r z  ten wychodz i  co roku  i s t anowi  d o p e ł n i e n i e  powyższego  

P o x -a d n i k a .  Z n a j d u j ą  się w nim p i óc z  p rz e p i su  l eczen ia ,  t ak ż e  i w s k a ­
zówki  t yc z ą c e  s ię  p o dr óż y  i pobytu  w z a k ł a d z i e  Ks.  K n e i p p a .  — Z w r a ­
c a m y  tu t a j  uwago,  że z a k ł a d  t en  n i e  j e s t  obl i czony n a  j aKi ekol wi ek  zyski ,  
p r z e c i w n i e  Ks P ro bo s zc z  K n e i p p  u dz i e l a  wsze l ki e  r ad y  b e z p ł a t n i e ,  o raz  k ą ­
pi e l e  w z a k ł a d z i e  są  za  da r mo .  — Bl i ższe  szczegół y s ą  p o da n e  w na s zy m 
k a l e n d a r z u .  " ' 5354— 10—8

Józefa FRAGETA z Warszawy
5343-10-7 pierwsza i najstarsza

f a b r y k a  wyrobów p l a t e r o w a n y c h
(z tak zw. chińskiego srehra)

otworzyła magazyn we Lwowie
p rzy  p ła c a  K a p ita ln y m  p od  1. 3 .

i po leca  p i  zed e w sz y s tk ie m  p rz e d m io ty  do dom o w eg o  s łu ż ą c e  u ż y tk u ,  m i a ­
nowicie  p r z y b o ry  s to ło w e :  noże, w ide lce ,  ły ż k i ,  ły ż e c z k i ,  se rw is y ,  tace ,  
c u k ie r n i c e ,  m a s e lu ic e ,  e t a ż e ry .  kosze ,  sa m o w a ry ,  l i c h t a r z e ,  k a n d e l a b r y  i td . ,  
d a le j  p r z y b o ry  k o śc ie ln e  i c e r k i e w n e :  m o n s t r a n c je ,  k ie l i c h y ,  a m p u łk i ,  kro- 

p i j l n i e e ,  k rzyż* ,  r e l i k w ia r z e ,  t r y b u la r z e  e tc .
C e n y  f a b r y c z n e  p o d łu g  ce n n ik a .  — T o w a r y  m o ż n a  n n b y w n ć  

b ez  p o d w y ż s z e n i a  c e n ,  ta k ż e  na s p ła tę  ra tam i.
F a n r y k a  zw raca  u w a g ę  sz a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i ,  że w p rz ec iąg u  p i ę ć d z i e ­
s ię c io le tn ie g o  i s tn ie n ia ,  p r z y ją w s z y  sobie za  z a sa d ę ,  p ro d u k o w a ć  w yręby  
na j le p sz e j  dobroc i  i t rw a ł ,  śc i,  n a k ła d a n e  g r u b ą  w a r s tw ą  czys tego  s r e b ra ,  
z a ję ła  z a s zczy tn e  m ie jsce  w p rz e m y ś le  k ra jow ym  i w u z n a n iu  je j  p o ­
s tę p u  i c ią g ł e g o  u d o sk o n a la n ia  swoich w yrobów  n a g ro d z o n ą  z o s ta ła  
w ie lom a z ło tym i i s r e b rn y m i  m e d a la m i  na  tu  e jszyeh  i z a g r a n ic z n y c h  w y ­
s ta w ach .  N a  P e t e r s b u r g s k i e j  W y s t a w i e  w 1880 roku p r z y z n a n o  jej s r e b rn y  
m e d a l ,  na  W y s ta w ie  W s z e c h ś w ia to w e j  P a r y s k i e j  1867 i 1890 z ło ty  m ed a l .

W  c ią g ły m  rozwoju sw ej d z ia ła ln o ś c i  f a b ry k a  d o s z ła  do te j  s topy ,  
że j e j  w y ro b y  r o z s y ł a n e  są  do n a jo d le g le j s z y c h  p u n k tó w  R os j i ,  j a k o  do 
I rk u c k a ,  T it l isu  i t  d. W ię k s z e  w ła s n e  m a g a z y n y  z n a jd u ją  s ie  : w St. Pe­
tersburgu, W arszaw ie, Moskwie, Charkowie, Odesie. Tyflh ie , R ydze, K onstan­
tynopolu, Kijowie, Żytom ierzu , Lublinie, K alisza , Grodnie i  W ilnie. W  c z a ­
sie j a r m a r k ó w : w  n iis zy m  Nowogrodzie, Sam arze, Połtawie, K ijowie, E li-  
zabetgradzie, Irb ic ie  i t.  d.

F a b r y k a  z a k u p u je  sw oje zn is z c z o n e  w yroby ,  o zn acz o n e  j e j  s t e m p le m ,  
za  »/* c zęść  s p rz e d a ż y ,  po o d l i c z e n iu  s ta l i ,  sz k ła ,  d r z e w a  i z ło ta .

S ■\X7" © s z: © -w I c e
p od  K r a k o w e m ,

za,lcła,c3. kąpielowo-leczniczy,
jedna z najsilniejszych wód siarczanych, 

z przeważającą ilością soli sodowych i wapiennych.
W s k a z a n i e :  w gośćcu  s ta w o w y m , m ięśn io w y m , d n ie ,  zo łzach ,  ki le ,  

o w rzo d zen iau h  i o b rz ę k a c h  zo łzow ych  i k i ło w y c h ,  w k rzy w icy ,  n e rw o b ó lach ,  
p o ra ż e n ia c h ,  p o zo s ta ło śc iach  po r a n a c h  po t r z a ło w y e h  i c ię ty ch ,  po z ł a m a ­
niach  kośc i ,  w z e s z ty w n ie n ia c h  s taw ów , o ty ło śc i ,  w b a rd z o  w ie lu  c h o ro b a c h  
sk ó rn y c h ,  j a k o te ż  w c horobach  p o le g a ją c y c h  n a  u t r u d n io n y m  o d p ły w ie  i 
p r z e m ia n ie  krw i ,  w c h o ro b a c h  k o b ie c y c h .  K ą i i e i e  s i a r c z a n e  w odne i m ułow e,  
h y d ro te ra p ja ,  leczen ie  e le k t ry c z n o ś c ią  i in iesieiiieiii , wody m in e r a ln e  k ra jow e 
i z a g r a n ic z n e .

L e k a r z  z d r o j o w y : D r .  S t e f a n  S k r z y ń s k i ,  p r a k t y k u j ą c y  w  k l i ­
n i c e  P r o f e s o r a  D r a  K o r c z y ń s k i e g o .  S t a c j a  k o l e i  T r a n s w e r s a l n e j ,  6 
k i l o m e t r ó w  o d  K r a k o w a ,  p o c z t a  i t e l e g r a f  w  m i e j s c u .

K o m u n ik a c j a  p o m ięd zy  K rak o w em  a Sw o sz o w ieam i  od b y w a  się 12 razy  
d z ie n n ie  kole ją ,  n a d to  ran o  i po p o łu d n iu  o m n ib u sem .

Początek sezonu od 1. Czerwca do końca Września.
M ie s z k a n ia  u m eb lo w an e  w y n a jm u je  i w s z e lk ic h  w y jaś n ień  u d z ie la

Z arząd  k ą p ie lo w y
(5397-4-4) w Sw oszow icach .

Br. EMIL KOZŁOWSKI
l e k a r z  m i e j s k i  i k o l e j o w y ,

u l iea  3. M a ja l  288. o rd y n u je  od 10— 12 
i od 3 — 5 (d la  ubo g ich  bezp ła tn ie ) .

W  Sanoku.
(5427-?-3)

H. Fritsch
Kraków — Mały Rynek.

P o le c a  s k ła d  tow arów  ko lon ja lnyeh .  
fa rb ,  win w ę g ie r sk ic h  i z a g r a n i c z n y c h ,  
wódek, n a f ty  a m e r y k a ń s k ie j  i k ra jow e j ,  

G łó w n y  sk ła d  h e rb a ty  C e m e n tu  
P o r t l a n d  i g ip su .  5 3 . 6 —6 —6

Perfumerja Fausta
Lwów, ulica Sykstuska liczba 2

pol eca  (5331-10 8).

n i e k t ó r e  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  k o s ­
m e t y c z n e  p o d  g w a r a n c j ą  s k u t k u  i 

n i e s z k o d l iw o ś c i  : ■

D o  f a r b o w a n i a  w ł o s ó w  E k s t r a k t  
o r zechowy l ' r i i i i avel iVgo w Rz ymi e .  — 
Sok z ł u p in  orzia-haw włoskich ,  z a b a r ­
wia  n a t u r a l n i e  mi ws zys t k i e  odc i en i a  
1 z ł r .  50 et.  — Nigret i i t f t  f r a n c u s k a  
(2 p ł yny)  dniała  uał jWIi iniastuwp złr .  
l .ó o  — E a u  de Joi ivciicu p r z e m i e n i a  
r ud e  włosy  n a  b lond  zł r .  1.

D o  w y d e l i k a t n i e n i a  p ł c i .  n a  piegi ,  
p l a m y ,  z ma r sz c z k i ,  cz e r wonoś ć  nosa  
i t. p.  — N i b e r t a  B a l s am k a s z t anowy .  
D z i a ł a  r zeczywiśc i e  z d u mi ewa j ąc o ,  od ­
m ł a d z a  z ł r .  1 3 0  — P u d r  f r a uc usk i  
wy ś mi e n i ty ,  Ve l ou t i ue  la 1’ oi-he, b i a ły  
różowy i k re mo wy  p u d s l k o  7u et.  — 
W o d a  b i a ł a  w a r s z a w s k a ,  h i e l idło n a j ­
wy bor ni e j sze  70 ct  — E a u  dc L y s  
F i l i p in i  80 ct. —  W o d a  f io łkowa f r a n ­
cu sk a  60 ct.
P r z e c i w  w y p a d a n i u  w ł o s ó w ,  p r z e ­
c i w  ł n p i e ż y  i n a  p o r o s t .  W o d a  a t e ń ­
sk a  wa r sz a w s k a  60 ct., f r a n c u sk a  70 ct. 
R u m  B a jońs ki  60 ct. — W o d a  c h i no wa  
f r a n c u s k a  90 c t  — Ole j ek  t an i nowy  
w a r sz a w s k i  70 ct.

D o  w y g u b i e n i a  w ł o s ó w  n a  t w a ­
r z y  D e p i l a t o r j u m  W a r s z a w s k i e  z ł r .  1 
(wyborne) .

S p e c j a l n o ś ć  n a  p o r o s t  b r o d y  i  n a  
ł y s i n y .  Bai  b i t i ca to r imu a m s t e r d a m s k i e  
(2 p łyny ,  ś r odek  na j nowszy)  z ł r .  l -35.

Do u s u n i ę c i a  n i e p r z y j e m n e g o  
o d o r u  z  u s t .  P i gu ł k i  wonne  w a r s z a w ­
skie ,  F l o r a  Ca ohou 30 et.

N a j w i ę k s zy  sk ł ad  

O G N I  S Z T U C Z N Y C H
po c en ac h  b ar dzo  t ani ch .

M a g a z y n

Anieli Mnssakowskiej
Lwów , Teatralna l. 3

p o le c a  w w ie lk im  w y l i c z ę  ga r -  
d c o b e  d l a  dz iec i ,  c h ło p c z y k ó w  
i p a n i e n e k  do l a t  14 po celtach 
b a rd zo  p rz y s t ę p n y c h ,  M a g a z y n  
p o s ia d a  w ł a s n ą  p ra c o w n ią  kon- 
fekcij  d a m s k ic h ,  w k tó re j  w yko­
n u ją  s ię  z le c e n ia  p o d łu g  n a jn o w ­
szego  f a s o m  i p r z y jm u je  z a m ó ­
w ie n ia  na  suknie ,  k o s t iu m y ,  pa-  
Ut ot y ,  o k ryc ia  i w yp aw y ś lubne ,  
o raz  w sze lk ie  /.u m ó w ie n ia  w z a ­
k re s  toa le ty  d a m s k ie j  w ch o d zą ce .

(5390-5-3)

Tygodnik polski

j m j u i u  i d d i
rv Pittśburgu w Ameryce. 

P ism o  bez b la g i.
W y c h o d z i  w k a ż d ą  sobotę i kosztuj* 
w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  północne 
A m e r y k i  z p r z e s y łk ą  2 d o l a r y ,  w Au 
s t r j i  i G a l ic i i  6 z i r . .  w N iem czec l  

10 m a r e k  ro- zn ie .
Z a w ie ra  zw yk le  2 pow ieśc i ,  w ia  

dom ośc i  p o l i ty c z n e ,  z a g ra n ic z n e ,  k ra  
jow e  i m ie jscow e,  w ie rsze  oko l iczno!  
e iowe, r o z p ra w k i  n au k o w e  i po l i tyczne  
tudz ież  a r t y k u ł y  z a w ie r a j ą c e  rozpraw ił  t 
ze s t a n o w isk a  p o l i ty czn o -sp o łeczn e g o  

J e s t  to p ism o  r e d a g o w a n e  czystf, 
p o p ra w n ą  p o l s z c z y z n ą  z u w z g lę d n ię  
n iem  l ia jn o w sz eh  p r a w id e ł  o r to g ra f iez  
nyeli  i s ty l i s t y c z n y c h .
P r z e d p ł a t a  musi  być p ła c o n a  n a p r z ó d 1 

W s z e lk i e  k o r e s p o d e u c j e , l is t ; )  
i p rz e sy łk i  p r e n u m e ra ty  p roszę  p rze  
s y ła c  w p ro s t  na  lę e e  w y d aw n ic tw  
pod a d r e s e m :

Józef Rosiński
P u b l i s h e r  of  „P r / .y ja c ie i  L u d u "  1813 
P c n u  A ve  P i t t s b u r g b  Pii N o rd  A m e r ik s  

(538U-6-3).

Tomasz Karnasiewici
s t o l a r z

w K rakow ie p rz y  ulicy Kolejowej l. !

wykonywa wszelkie roboty 
w zakres s to la rs tw a  wchodzą

r ę c z ą c  obok cen  p r z y s t ę p n y c h  
za  doborow y m a te r ja ł  i d o k ła d n e  

czas  o znaczony  w y konan ie .
(5395 6 - 3 ) .
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